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I b t y  ł Łriykuły n a d s y ł a ć  n a l e ż y  w p r o s i  do l i o d a f c o y i  
d o  L w o w a . Rękopisów li e d tv k e y »  ni® ss w ra o a . N i e f r a n -

k o w s i n c b  i r s t o w  n ie  | n -zy jm u j®  « ię .
Bcdaktor: Bronisław Laskowniokl. ‘

O głoszenia po 20  halerzy za w iersz petitowy jednoszpaitow j 
W iększe ogłoszenia oblicza się w edług sp to y itn s] ta /y ry  

N adesłano po 50 halerzy za wiersz petitów.
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(W ybuch  m iny lądow ej rosyjskiej 
pod  Portem  Artura).
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Po w y b o r z e  d o  S e jm u .
Dr. Gląbiuski zw yciężył. Przeszedł 

większością głosów , odpowiada jącą 
stosunkowi jak  3 :1 .  T o  są fakt*, 
których zaprzeczyć trudno. Lecz mi­
mo tego myśli nasuwa się refleksy a, 
czy zw ycięztw o to faktycznie zw y- 
cięztwem  nazwać można, czy  w da­
nych warunkach nio jest ono raczej 
klęską i to klęską sromotną.

Czy zw yciężyła tu bowiem  zasada, 
idea jakaś, czy gros tych ludzi, o- 
świadv.zającyeh się gremialnie za drem 
Głąbińskim, działało w myśl przeko­
nania, czy  swoboda obywatelska była 
należycie salwowana, czy  rozumiano 
i oceniano należycie daną sytuacyo. 
czy terror wyburczy stosowany był 
przez obu kandydatów  równomiernio, 
czyli też z jednej tylko strony ?

T o są pytania, na kcóre badacz 
objekty wnv znalazł rychło odpow iedź, 
na które również odpow iedzi lojalnej 
dostarezjm m ogą poufnie członkow ie 
fu n k eyonu  jarych Ićomisyj w yborczy cii, 
wreszcie i tych g a r s t k a ,  którzy 
z całą snmowiedzą -szli oddać swe 
głosy bndż to na dra Cłlubińskiego, 
bądź też na iogo kontrkandydata.

N igdy jeszcze —  mim o, że na ogół 
ruch w yborczy wczoraj by ł bar­
dzo słaby — hydra w yborcza  nie d o ­
puściła się tylu nadużyć, tylu szal­
bierstw i oszustwa, co właśnie w  dniu 
wczorajszym .

Biura w yborcze funkcyonow aly ja 
w m o prawic, w całej pełni, płatni

agenci i a htatorow ie z
jali się po korytarzach, zbrojni w za­
pas kart legitym acyjnych  i karteczek 
z nazwiskiem dra G łąbińskiego, dopu ­
szczając się wprost terroru względem 
tyeb, którzy pow ażyli się iść za wła- 
snem zdaniom.

Cały sztab przyjaciół p. G ląbiń- 
skiego, znajdując pom oc w sferach 
m agistrackich, dopuszczał się fa ł­
szerstw wstrętnych w m agistrackich 
k u ryta iza cli. podpisując pełnom o- 
i nictwa na łcgitym acyach  kobiet, Jo 
glosowania upraw m onycli, które je ­
dnak legitym acyj tych  n igdy m e wi­
działy,

Tlyen m nóstwo —  dziesiątki, set­
ki —  i ci, którzy w ydaw ali karty z 
kieszeni, i ci, którzy głosow ali, a czy 
przeszkadzał im kto w  tej robocie? 
Czy ze strony dr. D ylew skiego szal­
bierstwa te napotykały na j a k ą k o l ­
w iek op ozy cy ę?  Czy by ł w ruclui 
jakikolw iekbądż kom itet agitacyjny 
z jego strony, czy  prócz tych kilku 
afiszyków, rozrzuconych kosztem  w ol­
nych obyw ateli, m oże strona przeci­
wna w ykazać ch oćby  jedną żywszą 
reklamę, choćby' cień nawet naduży­
cia ?

B ie l Stanow czo! I  to właśnie prze­
waża szansę na stronę dr. D y lew ­
skiego, który, zdecydow aw szy się w 
ostatniej dopiero cliwili na postaw ie­
nie sw 6j kandydatury z dość wyra- 
źnem zresztą zastrzeżeniem —  mimo 
tego zyskał pokaźną sumę ‘ 1031 g ło ­
sów. A  g łosy  to nie zdobyte forsą

w yborczą  przy pom ocy  złota a!o 
praw dziw y w yraz przekonań wolnych 
obyw ateli.

A  cóż m ówi cy fra  głosów  dr. Olą 
bm sk iego? laiech pp- agenci i agita­
torowie uderzą się w piersi, nieci 
przynajm niej w  swojem  własnem d o ­
lmanem znajdując się gronie, maję 
odw agę pow iedzieć sobie, że większa 
połow a tych  głosów  zdobyta została 
pLeniędzmi, lub przy poruszaniu sprę­
żyn, od  których  klucz pozostawał w 
roku m ach arów ze Strzelnicy. I  g d y ­
by nio ta v  strętna agitacyu — g d y ­
by nio ten szałbierczy proceder, w 
którym  sumienie w yborców  stawiało 
się na har.dtl —  wybory 5 
pewnością inny w ykazałyby rezul 
tat.

Lam panla skończona. Dr. Jan D y­
lewski m oże śmiało o sobie pow ie­
dzieć, że nie uczynił ani kroku, a- 
żeby przeforsow ać sw ój w ybór, a 
mimo tego zdoby ł sobie dość poka­
źną ilość" głosów . Czy z rów nio czy - 
stem sumieniem m ógłby  to pow ie­
dzieć o sobie dr. St. G łąb ińsk i? Czy 
po zw ycięztw io wczorajsze m nie 
czu je raczej w duszy pew nego nie­
smaku, czy  nie doznaje wrażenia 
człowieka zw yciężonego ? I jcżoli 
dzisiaj, po w yborze — poda mu 
ktoś rękę z wyrazam i gra tu lac jj — 
profesor ekonom ii politycznej, g d y ­
by  by ł dobrym  lizyonom istą . d o ­
strzegłby z w słowach
gratulu jącego tyle gorzkiej ironii, 
że zm ierziłaby mu ona raz na za_
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p o c z ą t e k  f a ń c a .

Fttitśi na Ile f&jij rosjjskfl-japońskiej.

U wsz) stkich p iaw io rany pokryte la. —  Jeszcze chwilka, d w ie .. później 
.były skorupami z błota i krwi, które lżej b ęd z ie1
od skw iru zasychały jak czerepy z I  ranni, jak lecący w  przepaść za 
ptlonoj gliny. Z  wierzchu obsysaly kruchą gałązkę, czepiali się obłędnem

Tyszka trochę się niecierpliwił.
Za  to Alisa, stojąca ciągle w  p o ­

gotow iu , by na skinienie podać sondę, 
bandaż lub piłkę, często na zlanem 
śm iertelnym  potem  czoło rannego 
składała swą bladą, chłodną rękę.

—  Przetrzym aj, bracie! —  szepta-

,e łakome, nie dające się odpędzić 
mcuhy, pod spodem roiło się od  m i­
liardów drobniutkich robaczków, — 
Idealne warunki dla zakażania!

Pierwszą czynnością dla leLarza 
musiało być wydrążenie każdej takiej 
rany, dokładno osi, robanie z miazgi. | 
I gd y  nóż operacyjny po trzonek 
wjeżdżał w  takie siedlisko bólu, w 
którem zbiegały się — zda się — 
wszystkie czujące nerwy, ranny trze­
potał się na stole, jak  ryba żyw com  na 
rożen nadziewana.

spojrzeniem  za serdecznie w sp ół­
czu jące prom yki, w ybiegające z je j 
sm utnych, jak  gw iazdy bladych  oczu 
i przegryzali sobie wargi, usiłując 
zdław ić w gardle ryk bólu.

T jszk a  spoglądał na nią i potrzą­
sał głową.

—  Nio na długo was stanie, A liso ! 
B ozejdzio się pani cala tonu dawka­
mi współczucia, jak  eter.

Prostowała się liardo.
—  Stanie! Mnie stanie!
W  pewnej chwih w tym p rzyb yt­

ku jęków  i cierpienia rozległ się na­
raz k iótk i stłum iony śmiech. Śmiali 
się w  kułak posługacze, śm iały się 
dyski et,nie szarytki, a nawet, na prze­
mian m iędzy kurczam i bólu Lizy w iły 
się rów m cż do śmiechu twarze ran­
nych.

Tyszka nam arszezył brew, spojrzał 
groźnie —  i usta je g o  mim owoli ró­
wnież u łoży ły  się pod wasem do u- 
śmiechu.

Na stole złozono właśnie z kolei 
now ego rannego, który o własnej już 
sile u łoży ł się w pozycyi, jaką uwa­
żał dla siebie za stosowną, plecam. 
do góry , i zaczął ściągać 2. siebie dol­
ne ubranie. W  trakcie tej m aniptra- 
cy l twarz swą, płaczliw ie w ykrzyw io­
ną, usiłował ciągle trzym ać zwróconą 
w stronę doktora, i twarz ta, sucha, 
nerw ow a, o wielkim krzyw ym  nosio, 
zdobiąca małą, a charakterystycznie 
ja jow atą  czaszkę z przy lw ie dzoaem 
po bokach, jak  kapuściane liście, oj*

listy ślubne, zaproszenia balowe, napisy na papier listowj 
i konerly, etykiety jednokolorowe i barwne, dyplomy, plan y 
mapy i tp. wykonuje Zakład artystyczno-litograticzny j drukarnia

H P A l l e r a ,  1
WŁ LWOWIE, ŁYCZAKÓW 0.
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w sze chęć ubiegania się o m andat 
przy użyciu  tanich środków, jakie 
dla niego wczoraj zu żyw  zostały.

Szóstym  posłem  do Sejm u z mia­
sta Lw ow a, jest od wczoraj dr. Sta­
nisław Gląhiński.

C h l e b a !
(Według N ienfiro wicza-Danczenki).

D opiero co  pow róciłem  z pozycyi, 
zm ęczony śmiertelnie, śmiertelnie smu­
tn y  i —  zaw stydzony. P o  prawej i le­
w ej stronie ciągną ludzie, którzy Bar­
dziej, niz ja , potrzebują w ypoczynku. 
Ludzie  ci są zupełnie oszołom ieni. 
Od dziewięciu dni nie zaznali chwili 
spokoju.

Nie jest to jednak tylko zmęczenie. 
Oto., naw pół żyw i, ledwo stojący na 
nogach, zatizym u ją  się i chciw ie spo­
glądają  na nas.

W  w agonie, zam ienionym  na salę 
jadalną, podają barszcz żołnierski.

—  Co ci potrzeba, bracie ? — p y ­
tam pierw szego z brzega.

— Chleba.
Chciałem mu doręczyc drobną kwotę 

pieniężną.
Odmówił.
— Dziękujem y pokornie "Wolałbym 

ehleb. D rugi ju ż  dzień nie m am y nic 
w  ustach.

Itozdaiism y wszystko, co  było pod 
ręką. Żołnierze nasi rów nież nie p o ­
zostali w  tyle. W przeciągu godziny 
w całym  pociągu nie by ło  ani jeanej

okruszyny chleba, ludzie zaś wciąż 
szli i szli, prosząc jedyn ie o chleb. 
Maszerowali oni z oddalonych pozy- 
oyi, na które intern! antura nie m ogła 
dostarczyć p oży w ien i».

1 żaden z tych  żołnierzy nie p rzy j­
m ow ał p ieniędzy i nie słyszało się 
nic innego, okrom  : chleba !...

Na drugi dzień zbliża się do nas 
żołnierz ordynansow y.

—  Prosiłbym  o chleb —  m ów. 
n iepew nym  głosem  w obaw ie od ­
m ow y.

Otrzymał.
— Czy nie m oznaby prosić wię- 

eCj ? —  p y t& lękliwie, jr.kby się dła­
w ił własneim słowami.

— Będziesz miał dosyć.
— Dla mnie dosyć, ale ch< m łbyin 

dla kapitana...
T o  m ówiąc, wskazuje ukradkiem 

na oficera, siedzącego opodal na k o­
niu i zw róconego do nas tyłom.

— N iech sam się pofa tygu je  do 
nas.

—  On nie przyjadzie.
— D laczego ?
—  B o go  wsryd.
O tizym ał chlob i gotow ane mięso 

dla oficera.
Ten zdalelta się ukłonił z twarzą 

rozjaśnioną.
Niebawem  nadjeżdża z pozycyi, 

odległej oa nas o kilkanaście wiorst, 
oficer S. od  generała Miszezenki.

— Bojuie się Boga, p a n ow ie ! G e­
nerał nie ma co jeść. D ajcie  cokol­
wiek.

Dzielimy się, czem cnata bogata* 
pół butelki wódki, chieb, mięso, jU- 
kioś konserwy —  oto wszystko.

Oficer wpadł w zachwyt. R ęce mu 
drżały, gdy zabierał to skromne po- 
żyv7ieuie.

— Oto uciecha. D ziękuję —  m ówił 
z uśmiechem szczęścia na twarzy. —  
Będziem y mieli prawdziwe święto. 
Już od miesiąca m e widzieliśm y nic 
podobnego.

Tańcuje prawie na siodle z ucie­
chy. Nie odpocząwszy ani chwili, pę­
dzi ze swoją d iogocenną zdobyczą z 
powrotem ...

Jeden z oficerów, ciągnący na ty ­
łach pochodu, zaszedł do nas.

Prosim y go  na obiad, co B óg  dał
P od zięk ow a ł.
—  Zapom niałem  ju ż /i ja k  ludzie je ­

dzą —  m ówi cichym , baidzo cicliyjp
glosom.

za-Czemże pan się odżywia V 
pytujem y.

—  Herbatą... Co dadzą...
Choroba przebija mu z oczów...

Drży na calem ciele... Traw iony g o ­
rączką, rzucił się łapczyw ie na p o ­
daną lierbatę z cytryną.

B y ł to m łody mężczyzna o doro­
dnej, sym patycznej twarzy, w ychu­
dzonej strasznie.

—  W ojna  nie tuczy —  wiadom o...
Zajrzał również oficer, który za­

czął pochłaniać żolmerską zupę z ta­
ką łapczywością, że o mało nie w y ­
buchnąłem płaczem.

—  Takich rozkoszy dawno już nio

brzym .em i uszami, miała w sobie cos 
tak nieszczęśliwie kom icznego, że i- 
stotnm trudno było  zachow ać pow a­
gę. Zdaw ało się, że to właśnie ów  
1’uzla.ny na tej twarzy wyraz cierpie­
nia w yw ołu je w  związku z ca łym  jej 
nieszczęsnym  układem tak niepożąda- 
ny, wprost odw rotny afekt komizmu. 
B yw ają  takie twarze.

R anny, wsparłszy się na kolanach 
i łokciach, uporał się wreszcie z ta­
jem nicam i sw ego garnituru i obecni 
ujrzeli naraz na wypukłem  ciele krwa­
w ą poprzeczną pręgę.

Teraz śmiech buchnął w prost jak 
ri  beczki

Dusząc się, a usiłując jednocześnie 
zachować pewną pow agę, Tyszka u- 
derzył wreszcie zlekka po obnażo- 
nem ciele płazem  noża.

—  Jakże cię m_, bratku, m ogli 
Irahó w takie m iejsce? 1 to, widzę, 
szablą !

—  Niech ich szlak trafi —  odrzekł

jękliw ie zołniorz —  nlocn oni ooie nogi 
złam ia! Taki gałgan wszędzie trafi I

—  Ń o !
Tyozka raptem zapanował nad so­

bą i w paał w nastrój wprost prze­
ciw ny.

Z m oczy ł kłak w aty w silnym sol­
nym  rozczynm  i nieciorpliw ie prze je ­
chał parę razy po prędze.

— A j!  —  syknął żołnierz.
Tyszka klapnął go  po raz drugi,

alu tym  razem już dłonią i znacznie 
m ocniej,

—  W sta w a j
Żołnierz zebrał w garść garnitury 

i z pewnem  ociąganiem  dźw ignął się 
ze stołu.

—  J u ż?  — zapytał niedowierzająco-
—  Już!
Czm ychnął parę razy nosem.
—  A !... —  zaczął, i spojrzawszy 

ua Tyszkę, zawahał się.
Potem  zdecydow ał się raptem i pod ­

stąpiwszy bliżoj, zniżył głos prawie 
do szeptu.

—  Panie doktorze, czy  to długo 
m oże p otrw ać? Może ja  bym  już cał­
kiem m ógł do domu ?

Tyszka spojrzał na n iego wzrokiem, 
pod którym  biedak aż przysiadł do 
ziemi.

Już miał na ustach decydujące* 
słowo, już szukał oczam i slojącej 
przy drzwiach straży.

A le  wczas jeszczo opamiętał się
—  Co rn w giuncie  rzeczy do te­

g o ! —  pomyślał, — Sym ulant? M o­
że to jest właśnie najmądrzejsze.

1 machnął tylko ręką.
Zolniorz ju ż  odchodził, a jeszcze 

ode drzwi obejrzał się raz na m ego 
z przestrachem, jednocześnie zaś jak ­
by z żalem.

R obota  szła dalej.
C). d. n.)

r o v i U C 3
L w ó w ,  l = » i e ł Ł ^ r & i i . s Ł

Elektryczną siią pędzone szlifierki i tokarki do ka­
mieni, marmurów i granitów. Pracownia poleca naj­
taniej nagrobki kamienne i granitowe i podRjtnuis się 
budowy grobowców w miejscu i na prowincyi. 1333
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zaznaliśmy —  m ówił, jakby się tió- 
maeząc.

Jesliścio nie Widzieli nigcly, jak z 
brudnych, śm ierdzących kałuż, prze­
pełnionych wszelkiego rodzaju roba­
ctwem , piją ludzio — przyjeżdżajcie 
luiaj. U jrzycie rów nież, jak  chleb, 
pokryty warstwą zieloną pleśni, zmielą 
w zębach tak, żo nie pozostanie na­
wet jednego okrueha; jak  pożerają 
mięso, świeżości więcej niż podejrza­
nej, dziękując Bogn, że mają i takie. 
Są wprawdzio konserwy w puszkach 
napęezniałyck. Zrobisz otwór, uderzy 
cię zabójcza w oń jakiegoś gazu. P o ­
zwolą mu się ulotnie i spożyw ają 
konserwę, chwaląc je  nawet.

Wfojna.
Szpiegowie japońscy w Petoi sburgn.

O aresztowanych w Petersburgu dwóch 
rzekom ych szpiegach japońskich d o ­
noszą do Ćnm kfiater Z tg .: Jeden z 
nich nazywa się Savaiori, drugi To- 
kati, obaj mają być rzeczywiście 
oficerami marynarki. —  Jeden z nich 
przyjął rJedawno prawosławie, ochrzcił 
się i wziął ślub z pewną Rosyanką, 
drugi później dopiero przyłączył się 
do niego. Pracowali oni jako su ljek - 
ci w pewnym  sklepio herbaty i na 
pozór pow odziło im się bardzo dobrze. 
P izy  rew izyi, jaką odbyto w ich m ie­
szkaniu, znaleziono podobno ważno 
obciążające ich papiery.

Z Porłu Artura. A dm irał A leksiejew  
telegrafuje do cara pod datą w czo­

rajszą: Otrzym ałem  od  gen.-lejtnanta 
Stbssla następuj vce sprawozdanie z 
dnia 20. sierpnia: W edłu g  doniesień 
chińskich, Japoń czycy  fortylikuja g o ­
rę tóamsona, zakładają u je j stóp 
miny. Budują też silne iortynkacyo 
kolo Portu Artura. Ubiegłej n ocy  u- 
stawili oni nową bateryę. Japończy­
cy  w zyw ają proklam acyam i naszych 
żołnierzy do poddania się. Stosse' 
w idzi w tern ad w ód, że nieprzyjaciel 
nie wierzy w pow odzenie swej akcyi. 
Garnizon Portu Artura przyjął w ia­
dom ość o urodzeniu następcy tronu 
z wielkim  enaizyazm om . Garnizon 
w .dzi w  zam ianowaniu Stossla gene- 
rał-adjutautem, a pułkow nika Serne- 
nowa adiutantem cara, znak carskiej 
życzliw ości dla obrońców  twierdzy.

D rugi telegram z dnia 3. września 
donosi. N ieprzyjaciel otrzym uje p o ­
siłki i bom barduje dalej forty  i mia­
sto. W czoraj wieczorem  i w  nocy pa­
dło około 230 granatów. Japońska 
eskadra znajduje się w  pobliżu twier­
dzy.

Posiłki japońskie. Jak dzienniki d o ­
noszą z Tokio, minister w ojny  zawia­
dom ił marszałka Oyamę, żo w ciągu 
września w j śle 130.000 ludzi i 230 
dział dla wzm ocnienia armii ja p oń ­
skiej w ManUżuryi.

Korsarstwo Rosyi. Standard donosi 
z Petersburga, że pod  przew odni­
ctwem  cara odbyła  się konfereneya 
ministrów, w  której wziął uciział tak­
że kr. Lam bsdorf. U chw alono zapasy 
węgla, adiesowana do osób pryw a­

tnych, nie uważać za kontrabandę i 
nie konfiskować. Uchwałę tę uważają 
za ustępstwo na rzocz A nglii.

R os. krążownik „T erek 1 zatrzymał 
dnia G bm. jakiś okręt angielski i 
po zbadaniu jeg o  papierów, puścił 
go  w  dalszą drogę. Tak samo postą­
pił z drugim  okrętem angielskim w 
pobliżu Gibraltaru.

Z filatidżuryi. K orespondent peters­
burski pisma Journal donosi, iż walki 
dotychczasow e w ykazały niższą war. 
tość w ojsk  rosyjskich i dział od ja ­
pońskich. 01'enzyra ze strony Iłosyi 
jest wykluczona B yć może, że R osy a 
w końcu wygra, ale zw ycięstw o to 
nastąpiłoby wsrod takich strat, ża 
lepiej by  b y ło  pom yśleć o pokoju.

Morniwj Post donosi z S zanga ju  
pod datą wczorajszą, że rząd chiński 
rozpoczął pcrtraktacye z Japon ią  i 
R osyą  w sprawio zwrotu ( 'k in o m  
Mandżuryi.

W e d łu g  w iadom ości, rów n ież z 
S zanga ju  o trzym an ych , nam iestnik  
A lek sie jew  p rz y b y ł do M ukJenu. B ank 
rosy jsk o -duński zw inął sw o biura. 
Rosyanie zebrali zboża, z pól w  o k o ­
licy  łe ic i in u .

liinro Reutera donosi: Marszałek
Oyam a donosi, iż straty Rosyan po 
bitwie pod Liaojancm  w ynosiły  31n0 
ludzi.

Skarga Rnsyan. K orespondent pisma 
Biricwijja Wiedomosii z <‘ z’ fu  ' tele­
grafu je pod datą wczorajszą, iż on 
reprezentanta „C zerw onego K rzy ża4, 
w Porcie Artura, Bałachowa, otrzy-

lo tu  ptaK a,
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m ał p rośb ę  o pod an ie  d o  p u b liczn e j 
w iau om ości b ru ta ln ego  p ostępow an ia  
J a p oń czyk ów , k tó rzy  strzelali d o  o d ­
d zia łów  „C zerw on eg o  K rzy ża  “ , ch o ­
ciaż  o d d z ia ły  te w y w ies iły  Hagę i za­
ję te  b y ły  zb ieran iem  ra n ion y ch  1 g rz e ­
ban iem  zabitych . W ie lu  ż o łn ie iz y  sa 
n iia rn y cli zg in ę ło . P ostęp ow a n ie  J a ­
p o ń czy k ó w  w y w o ła ło  tem  w iększo 
rozg ory czen ie , że  J a p o ń cz y c y  p o z o ­
staw ili na p o b o jo w isk u  p ism o  do R o -  
•yan z  prośbą, by się za jęto  p o g rz e ­
ban iem  za b ity ch  J a p oń czyk ów .

Japończycy na wyspach Komandor­
skich i Kamczatce. A d m ira ł A lek sie - 
je w  przesła ł carów i te legra ficzn ie  spra­
w ozd an ie  nadeszłe od  gu bern atora  
w y sp  K om a n d o isk ieb , R y b n ick ie g o , 
za  czas d o  '28. lip ca , o za jściach  na 
tyrch  w yspach . S praw ozdan ie  to  na­
dan o w Irh u ck u  telegra ficzn ie  dnia 
30. sierpnia. N a wy sp y  to  p rz y b y li 
m ia n ow icie  J a p oń czycy  z k ilkom a 
łod z ia m i i upraw iali ry b o łó w stw o , aż 
R osy a n io  i tu b y lcy  ich  w y p ęd z ili

D alej don osi A lek s ie jew  szczegóły
0 zn anych  ju ż  starciach  J a p o ń cz y ­
k ó w  z R o s ja n a m i na K am czatce
1 k o ń cz y  s ło w a m i: „O k azu je  się, że
K am czatk a  p ozosta ła  w ierna  sw ym  
tra d y cy om  i że  m ieszkańcy  je j  ch w y ­
c ili za broń , g o to w i przelać krew za 
w iarę, cara  i o jc z y z n ę " .

Czy pośrednictwo pokcjowe? N. W. 
Journal d on osi z P a ry ża  — rzek om o 
z  d ib ie g o  źród ła  —  ze w  n a jb liż - 
szem  otoczen iu  cara op ow ia d a ją , Iż 
ca r  31 st m ocn o  p rzy g n ę b io n y .

P o m ; m o ostatn ich  don iesień , iż car 
ch ce  p row a d z ić  w o jn ę , p ók i będzie 
ż y ł  je sz cze  je d e n  żo łn ierz  rosy jsk i, i 
pok  jeszcze  jed en  rubel będzie  w 
kasie, sądzą, że  car  nabrał p rzek on a ­
nia, iż  w o jn a  n ie je s t  d o  w ygra n ia , 
i b y łb y  sk łon n y  d o  p rzy ję c ia  p ośre ­
d n ictw a  p o k o jo w e g o , k tó re g o b y  u e  
p o d ją ł cesarz W ilh e lm .

Oymisya Aieksiejewa. Echo tle Penis 
donosi, że car p rzy ją ł d y in isy ę  A le -  
ksieiew a, ja k o  g łó w n o d o w o d z ą ce g o  
w o jsk  rosy jsk ich  w A z y i w sch od n ie j. 
N am iestn ik iem  zosta jo  je d n a k  A le - 
k s ie jow  dalej, i będzio  m iał swą re ­
z y d e n c ję  w  C harbinie.

Kapitan sztabu generalnego hr. Sze­
ptycki nie jest ranny. ^  K ra k ow a  d o ­
n oszą : ] ) o  delegata  p. F ed orow icza
nadszedł w czora j od  hr ttzojityck ie- 
g o . au ^tryack iego attaelies w o js k o ­
w e g o  w  o b o z ie  rosy jsk im , telegram , 
w  kturym  hr. S zep ty ck i don osi, że 
zn a jd u je  się^ w  M u k dcn io  i że je s t  
zu pełn ie  zdr<>w.

Załopiory żaglowiec angielski. A n ­
g ie lsk i ż a g lo w ie c , p ra w d op od ob n ie  
„K u cy a " , n a jech a ł k o ło  P ortu  A r lu ia  
na m inę. Z  za łog i ty lk o  jed n a  osoba 
ocalała. P rzyp u szcza ją , że  ok ręt ten 
u siłow ał p rzerw ać b lokadę

Pkręt rosyjski ped dozorem. Z a  o-
krętPm rosy jsk im  „L e n a -* od je ch a ć  
m ają  z San F ra n cisco  ok ręty  w o je n ­
ne am erykańsk ie, k tóro d bać będą  o 
to, ażeby  am erykańskie ok ręty  h an ­
d low o  nie b y ły  p iz e z  ok ręt rosy jsk i 
naruszane.

Zmykają dalej. Z  C ensan u  donoszą, 
iż 2000  R osy a n , k tórzy  w raz z dzia ­
łam i zn a jd ow a li się w łla m h e n , u cie ­
k ło  sp iesznie na p ó łn oc , zostaw iw szy  
wuele ryżu  i jęczm ien ia .

Za wiarę, cara i ojczyznę. Z  O dessy  
te leg ra fu ją : Z  p ow o ła n y ch  do s łu żb y  
w o jsk ow e j, braku je  8090  p o p iso w y ch . 
U ciek li przew ażn ie  za g ia n icę .

Z kraju.
( Korcspondenctje i depesze, otrzymane 

od naszych korespondenlóioj.
Brody. 16 września.

(Z  sali muzycznej. —  \oioivm k).
Stary, bo juk na frondo wskazuje na­

pis 18G5, zbudowany gmach Towarzy­
stwa muzycznego został dzięki obecnemu 
wydziałowi, a szczególnie pp. Strączyń- 
shiemu, Ilosentalowi i Kalinowi należy­
cie odnowiony. U iejsce dotychczasowych 
wiekiem pokrzywionych posadzek zajęły 
nowe i eleganckie ściany i stropy otrzy­
mały nowe a modne malowidła, dobudo­
wano miejsce na kasę i jeszcze jedną 
dyskretną przybudówkę. Dziś dzięki 
prawdziwej troskliwości niezmordowanym 
wyżej wymienionym członkom wydziału 
przedstawia się wewnątrz i zewnątrz 
girach ten bardzo dostatnio i czeka tyl­
ko na przyjęcie jakiej dzielnei drużyny 
scenicznej. Ot gdyby tak lwowska z 
miejskiego teatru chciała raz jeszcze za­
gościć — zadowoliłyby ją  z pewnością 
Brody pod każdym względem, a nawet 
1 n:eproszony przewodnik po garkuchni 
okazułby się zbytecznym, bo znalazłoby 
się wszystko, czegoby podniebienie za­
pragnęło.

ba, fjrtolniej tuż. za lasem p. Schmidta 
rozegrał się onegdaj straszny dramat ro­
dzinni’ , a przyczyna, jak zwykle, bardzo 
błaha. Oto Iwan Rak, chałupnik ze 
Smolna, złajał swoją szwagrowę llaryę  
Koralczuk, która nie chcąc zostać mu 
dłużną, odpłaciła pięknem za nadobne.

poszanowania dla sbniejszej połowy reda 
ludzkiego, że dobywszy kozika, pchngł 
nim całą siłą w biedną Maryę. Na krzyk 
je j zbiegli się ludzio i przenieśli do 
szpitala powszechnego. X io długo jedn&k 
uległa strasznym męczarniom. Bo śmierci 
jej zjawiła się w szpitalu sądowo lekar­
ska komisyn, odbyła się też obdukeya 
zwłok, przyczem skonstatowano śmierć 
wskutek przebicia płuc i krwiotoku we­
wnętrznego. —  Tymczasem żandarnierya 
wyśledziła i uwięziła w zbyt gorącej 
wodzie kąpanego Itaka.

Ruskie Towarzystwo „akademiezni. 
hromada“  urządza tu dziś koncert, wo­
bec jednak padającego bezustannie de­
szczu i zimna, trudno będzie o jaki taki 
napływ słuchaczów.

Z Pilzna piszą nam, źo w ybory człon­
ków R ady powiatowej w Piłznio z gnu 
py większych posiadłości odbędą się d 
27 września b i.

OitBarcio kolei państwowej Sambor- 
Gramia węgierska pud Siankami nastąpi 
dopiero w ciągu r. 1905.

U cytanyę na dostawę około 300 q 
owsa, -iOO q siana i 70 q słomy rozpi­
sał zarząd sołinarny w Wiedniu. Ufurty 
należy wnosić najpóźniej do tego zarzą­
du w dniu 20 września b. r. godz. J1 
przecipoł.

Również ten sam zarząd rozpisał licy- 
taeyę na dostawę 250  q oleju rzepako­
wego do świecenia, podwójnie rafinowa­
nego, najlepszego gatunku. Oferty wno­
sić należy najpóźniej óo 27 września b. 
r. godziny 11 pizedpołuduiem.

Samobójstwo urzędnika kolejowego.
Z W iednia donoszą: W  jednym z tutej­
szych zakładów kąpielowych zastrzelił 
się przybyły ze Stanisławowa rewident 
kolei państwowych Leou Chwalibogo- 
wski.

Samobójca liczył 45 lat. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku by ły  podobno stra­
ty materyałne. '

D i a m a t  miłosny. Z  Bielska donoszą: 
W  Cygańskim lenie przy Bielaku roze­
grał się dnia 9 b. m. krwawy dramat. 
Leopold Frank, 26-letni tapicer z Neu- 
dek w Czechach, przyjechał do Bielska 
wraz z swą ukochaną Elizą Wacunik. 
18-Ietnią dziewczyną z Śląska Górnego, 
Uciekli oni t. domu, bo matka Elizy nie 
chciała zgodzić się na uih związek mał­
żeński, W' Bielsku fotografowali się i 
wysłali list do matki z zawradom'enietn, 
iż odbierają sobie życie, a zwłoki ;ob 
będą w pobliżu leśniczówki w Cygań­
skim Lesio.

W ysiany do bielskiej policyi telegram 
nie zapobiegł nieszczęściu; znaleziono 
bowiem młodych dezerterów we wskeza-

Znpalczywy Iwan czuł się jednak tak 
daleco dotkniętym oczywistym brakiem

Im oiprzwy wąuu śm  Bipkii 3 (łzieeiiinydi po Wnu A D O L F  HALFERś^f,
m arynarkowe od 1 9  zł. tylko Lwów u! Sykstuska b 2.

z u m c w e  „ x - 2Ł „ ^  l&mśtf. wlEletinia sig z ąiOTszjtii Mlcrji i #sialui?j
U  studenckie „  *7 50 z ł *  lihiih. Taniej niż wszędzie!
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nem przez nieb miejscu — ale już po 
dokonanym zamachu. Frank strzelił naj- 
p :erw do Elizy i tylko ją  zranił, poczem 
drugim strzałem położył siebie na miej­
scu trupem. Na odgłos strzałów przybiegł 
pasterz i zobaczył, że mężczyzna juz nie 
żył, dziewczyna zaś była przy życiu, 
lecz zraniona; kiedy pobiegł po pomoc, 
Eliza dwoma pewnemi strzałami dokoń­
czyła dramatu i kiedy przybyła polieya, 
zastała już tylko dwa trupy

Wieika kontrabanda tytoniowa, Z
Dziewiętnik donoszą nam: W  poniedzia­
łek 12 b. m. wykryli po dłuższem śledz­
twie strażnicy skarbowi z W ybranówki 
p. Burghard i Malicki, ukrytą poi raili 
w głębi lasu na obszarze dworskim, na­
leżącym do hr. Szeptyckich —  w miej­
scu niedostępuem wielką dwudr.iejtok.l- 
kutysięczną kontrabandę tytouiową. Do 
czynu przyznaje się gajowy dworski.

Rarony piołunem. Z Limanowej dono­
szą: Dnia 9 b. m. powracał z Limano­
wej gospodarz Jędrzej W ikar zo Stop­
nic szlacheckich, który przed rokiem 
wrócił z Ameryki, gdzie 15 lat przeby­
wał. Przechodząc przez Lipową, schronił 
się pod dach stodoły przed ulewnym de­
szczem, podczas którego od czasu do 
czasu uderzały pioruny. Jeden z nich 
tak blisko Jędrzeja W ikara uderzył, że 
sparaliżował mu obie nogi. Przywieziono 
go na wózku do domu. Stodoła nie spło­
nęła.

łozvój kum Ifrajofego.
Od czasu przeniesienia bazaru kra­

jow eg o  z ul. Trzooiego Maja do no­
w ego i obszernego lokalu w hotelu 
Cfeorge’a zwiększyła się bardzo zna­
cznie liczba artykułów znajdujących  
się tam na składnie. Dzięki korzyst­
nym  obecnie warunkom pom ieszcze­
nia, a głów nio dzięki nieustającej za­
pobiegliw ości kiorowntka instytucyi, 
p . Karola Peszkowskiego, (pozostają­
cego od  lat 113-tu na swdm odpow io- 
dzialntm  stanowisku), bazar krajow y 
przedstawia się obecnie pod każdym 
względom  wspaniale, a zwiedzenie go, 
równa się zwidzeniu nieustającej w y­
staw y przemysłu krajowego.

Niema też bez wątpienia gałęzi 
naszego przemysłu, któraby na tej 
w y sta w o  odpow iednio zastąpiona me 
była. Obok sukien, płócien, kilimów, 
makat buczackich, w idzim y gotow e 
ju ż  serdaki, płaszcze i. saki o w zo­
rach zakopiańskich, a dalej : w j roby 
koszykow e, zabawki dziecinne, w y ­
roby kamionkowe, m ajolikow e i szczo- 
kowe, w yroby srebrne i platerowane 
z fabryki M. Jarry w Krakowie), 

przedm ioty dla użytku kościelnego 
v p,miale rzeźby, rozmaite szkatuły, 
etyl ^we cukierniczki, naczynia słolo- 
‘ "e, tece, wyborna kapelusze męskie

(z fabryki stanisławowskiej), chuste­
czki wełniane dla pań i dzieci i t. d. 
i t. d.

N ietylko jednak obfitość nagrom a­
dzonych  w bazarze towarów zasłu­
gu je  na uwagę W  większej joszcze 
mierze trzeba bow iem  uznać dosko­
nałą ich jakość, oraz ceny, bardzo 
przystępne, niższe, niż gdziekolwiek.

Zw ażyw szy razem to wszystko, nie 
można jak  tylko zachęcić publiczność 
do zwidzenia w ystaw y bazaru i do 
zaopatrywania, się tam stale we wszel­
kie potrzebno towary. Zostałby przez 
to podw ójn y  cel osiągnięty : z jednej 
strony otrzym ałaby publiczność za 
niską cenę towar przodumj dobroci, 
z drugiej zaś, tyle popularne hasło 
„P opiera jm y przem ysł k ra jow y1* prze­
stałoby b yć  pustym  frazesom, a roz- 
wój tego przem ysłu b y łb y  zape­
wniony.

Z iz _
(/łona złodziejką.)

Jeszcze nio w ykorzenił się u nas 
niestety zw yczaj szukania w ychow a­
w czyń do naszych dzieci gdzieś u 
obcych , jakby u nas brakło sil fa ­
chow ych. Francuzki, Niemki, którym  
sprzykrzyło się lekkio życic w  ich 
ojczyźnie, obejm ują u nas stanowiska 
bon, deprawując charaktery pow ie­
rzonych im dzieci. A  joszcze częściej 
zdarza się, że proste złodziejki w y ­
stępują u nas w charakterze ban.

Taką właśnie była Maryn W ladarz, 
przyjęta za bonę przez p. Helenę Cz., 
zonę nadinżyniera.

Sprowadzona z Opawy, gdzie słu­
żyła za służącą, kucharkę, pok o jów ­
kę, objęła posadę bony do trojga 
dzieci p. Oz. Niewyraźna jo j prze­
szłość zapisała się już w aktach są- 
4 ó V  karnych, siedziała już bowiem  
2 lata w więzieniu w W iedniu, ska­
zana za kradzież; a w Morawskiej 
Ostrawie przebyła znów jedn otygo- 
dm ow y areszt. Po tak „gruntow nem  
wykształceniu** w z'ęto ją  do Lw ow a 
do w ychowania dzieci

■Wladarz, jak zeznała, miała dość' 
ładną pensyę, a raczej dwie pensye. 
Jedną od pani w kw ocie 24 koron, a 
drugą od pana za piękne wdzięki w 
sumie 20 kor. Nio przeszkadzało to 
je j jednak mieć dw óch na”zeczonych 
— oiicera i kaprala.

Bona-Niom ka cieszyła się u pp. 
Cz. w lelkiem zaufaniem. Skorzystała 
w ięc z tego  i pewnego popołudnia 
skradła pani Cz, całą biżuter3'ę, war­
tości 784 koron, ( id y  p, Cz. zauwa­
żyła brak bwych kosztow ności, W la- 
darz oświadczyła, że jej również skra­
dziono bransoletkę i pobiegła  na po-
h cy ę , gdzie leż zgłosiła kradzież.

Po drodze sfałszowała do siebie te­
legram , donoszący, że matka je j cho­
ra, Na podstawie tego telegramu wy* 
jednała u pani urlop i wyjechała. 
Zam iast do M oraw skiej O straw y wy* 
jechała do Stanisławowa i tam czę­
ścią zastawiła bizutorye, częścią za­
mieniała na inne.

Przed sądem tłóm aczyia się, że bi- 
żuterye te dostała od swoich narze­
czonych. Cała rozprawa ze względu 
na to, że oskarżona jest Niomką, p ro­
wadzona jest prawie wyłącznio w ję ­
zyku niem ieckim . Przew odniczy je j  
r. Jasiński, oskarża p iok . Lezański, 
bron i dr. Brauner

R ozpraw ę odroczono dó popołu - 
dina.

_  K .

Lwów, dn>a 10 września.
Jutro:

Lamberta i Hild. — W a wyły.
Wse-kód siońca o godz. 5-iG — Zachód 

o yodz. 6.02.
Temperatura. Dziś o godzinie 8-raoj rano 

było -j- 10° it, — O godzinie 12-tej w połu­
dnic -J- l l 1 R. -,

Namiestnik hr- Andrzej Potocki w yje- 
chut dziś rano ze Lwowa. W s k u te k  te­
go w niedzielę 18 b. m. i we środę 21 
b. m, me odbędą się zwykłe kudyen- 
cye

Ze afer adwokackich. Pp. Piotr Lew-n-
ski, emer. radca eiidu krajowego wyże?., 
dr. Izrael Mildwurin i dr. Aron Nagler 
wpisani zostali na listę adwokatów, 
pierwszy z aiedziDą w Sokalu, drug we 
Lwowio a trzeci w Brzeżanaok.

Linia teieforrezna do W iednia przer­
wana, wskutek tego depesz telefonicznych 
nie otrzymaliśmy, tolegramy zaś nadcho­
dzą z opóźnieniem.

Konkursu. Rada szkolna krajowa roz­
pisała konkurs na posadę nauczyciela 
roiigii rzymsko-katolickiej w 6zkole re­
alnej w Stanisławowie, uauczycieia jęz. 
polskiego w szkole realnej w Żywcu i 
na posadę nauczyciela religh mojżeszo- 
wej w gimnazyum w Brodach.

Torrnin do wnoszenia podań o pierw­
sze dwio posady upływa z dniom G-go 
października, o ostatnią zaś z końcom 
września br.

Kurs przerobów owocowych we Lw o­
wie. Zarząd główn> Towarzystwa Kó- 
łok rolniczych, pragnąo obsnajomić człon­
ków zajmujących się sadownictwem, ze 
sposobami należytego i korzystnego prze­
rabiania owoców surowych, urządza w « 
Lwowie, w dniach *20, 21, 22 i 23 
września 1901, teoretyczny i praktyczny 
kurs przorobów owocowych.

Pouczenia, połączono z ćwiczeniami, 
obejmować będp w pierwszym rzędzie 
wyrób abłecznika, smażenie powideł i 
zuszonie owoców.

Krajowy szpital oowszechny we Lwo­
wie potrzebuje na rok 1905 : 100.000
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kilogramów ziemniaków, 22.000  klgr. 
kapusty', 10 kóp kapusty czerwonej, 
SOOO klgr. marchwi, 1000 klgr. pietru­
szki i około 1000 klgr. cebuli.

Producenci ubiegając}' się o dostawę, 
reają wnieść oferty do dyrek cji szpitala 
najpóźniej 28 września b. r. c godz. 10 
rano.

WyntK cyfiow y głosowania w czasie 
■wczorajszych wyborów jest następujący: 
Ogółem oddano 4 4 9 9  głosów, a czego 
dr. < Babiński otrzymał 3451, dr P y ­
le wsi; i 1.031; res ,ta rozstrzelona.

spor 0 pnadiowiwę. Od dawna pro 
wadzony spór gminy ni. Lwowa z woj­
skowością o zniesienie prochowni na Bo- 
gdanówce i cofnięcie przez to zakazu 
budowy domów w pobliżu tej procho­
wni, zostanie wreszcie pomyślnie zała­
twiony. Ministerstwo wojny' zgodziło się 
bowiem na przoniesienie tej prochowni 
do Kzęśni polskiej, żąda za to jednak 
wzniesienia tam odpowiedniego budymku 
studni, zbudowania drogi z koloi i t. p. 
Obecdio toczą się rokowania, jaki udział 
ma wzięć gmina a ilo strony intereso­
wane. Zdajo się, że na gminę spadnie 
wydatek około -10.000 kor.

Złodziej-leicarz b>o chorego Judy B lo­
cha, ezkolnika, zamieszkałego przy ulicy 
bobiebkiego, zgłosił się wczoraj jakiś je­
gomość i przedstawiwszy się jako lekarz, 
począł go badać. Lekarz specyalnio ba­
dał nogi chorego Blocha, u których 
stwierdził reumatyzm. Badanie trwało 
d«ść krótko, ale za to dużo kosztowało 
Blocha. Oio po odejściu „pana doktora1' 
spostrzegł Bloch brak portfelu z ksią- 
zec Kami Kasy oszczędności na 190 kor., 
weksle na 160 kor. i trochę pieniędzy. 
L jkarz, po daniu wskazówek leczenia, 
znikł bez śladu.

W czoraj wieczorem około godziny 10 
znaleziono Da pl. Krakowskim portfel z 
książeczkami kasy oszczędności ale weksli 
xv nim rie było.

S iy łię  w ystaw ow ą 100 koron
ibił ktofl wczoraj w pawilonie fotograli- 
cznym p. Litsy na pl. św. Ducha. Boli- 
cya już jest na tropie sprawcy tego zło­
śliwego żartu.

3 butle nalCWek skrad„ionc z kuchni 
p. Jozefa Gródeckiego, zaiu. ul. Zamko­
wa 1. 15. Złodzieje wybili szyby w 
oknie prowadząeem na ogród i zabrali 
butle jak swoją własność.

Młodociany defraudant- Leon Katz 
1 1 letni pomocnik krawca p. Jakóba W o- 
lisch zdefraudował wczoraj wieczorem 
_S2 kor. dano mu przez chlebodawcę 
na wy kupno weitsla. lyatza, bruneta, wy - 
sokiego wzrostu, szczupłego, widziano 
ubiegłej nocy grającego w jednym z 
szynków przy til. Słonecznej, w bilard i 
karty'. Możliwem jest, że powierzono mu 
pieniądze przegrał.

Ulewa w  wagonie- Fodróżni, ,=dący
dziś rano pociągiem osubowym z Krako­

wa do Lwowa, opowiadają ram o fakcie, 
który, gdyby  się nie wydarzył w Gali- 
cyi, trąciłby wprost niepodobieństwem' 
Oto do wagonu nr. 9898 woda przecie­
kała przez Jach do środka i to do tego 
stojmia, że podróżni, nictyliio swoich pa­
kunków ale bezpośrednich szat swoich 
nie mogli ochronić od wilgoci. Vv rezul­
tacie musiano się zgodzić nawet na 
c warcie parasoli. Jazda w wagonio ko­
lejowym pod osłoną parasJi, to cny ba 
tylko u nas w Galieyi możliwe.

Pot! kola iiamWu|U na placn Gołu- 
chowskieh dostał się wczoraj, potrącony 
przez konia, robotnik Dawid llaus. Nie­
bezpiecznie rannego na obu nogach, od ­
wiozła etacya ratunkowa do szpitalu p o ­
wszechnego.

Chciał tylko zmienić- Do W olfa Lia­
na, sługi szkolnego, tam. ul. Owocowa 
1. 1, zgłosił się wczoraj jakiś żydek, 
prosząc go o zmianę 20 kor Gdy Zioń 
oświadczył, żo nie ma drobrycb, żydek 
znikł, a wraz z nim ulotnił się płócien­
ny woreczek Zioną z gotówką l(kO kor.

Wti2 eCZHOŚĆ za nocleg. L o  mieszka­
nia Barbary Barańskiej przybyła wczo­
raj Kerolma LoKilc i oś wiadezy wszy jej 
że pokłóciła się z mężem, prosiła ją  o 
nocleg. Barańska zlitowała się nad bez­
domną, a ta je j w teu sposob odwdzię­
czyła się, że skradła jej cl.ustkę i ko­
szulę męską wart. 9 kor.

Z kruki! W  ulicy luwalidów areszto­
wano wczoraj robotnika u czyściciela 
kanałów Her saka Sichera —  Jakóba 
Złotego za maltretowanie koni i ukarano 
go grzywną.

Z  okna jednej z realności przy u). 
Kulkow ej wylano wczoraj wieczorom 
nieczystości na pp. Henryka Lrenkla i 
Ludwika Weissa.

Na p. Zygmunta Kossowskiego, urzę­
dnika Wydziału krajowego, rzuci! się o- 
negdaj wieczorem na pl. Dąbrowskiego 
pies dozorcy domu Romana Baszuli i 
podarł mu ubrauie

Za usiłowaną kradzież aresztowano 
wczoraj nuLowaną złodziejkę Annę Do­
tycz.

Lani Libcrmanównej, zamieszkałej ul. 
Ossolińskich 1. 4 skradziono z mieszka­
nia pugilares z kwotą 20 kor.

Kra kow.
Wybór I- wiceprezydenta miasta w I 

miejsce dra Leo odbędzie eię w najbliż­
szym tygodniu na podstawie postanowie­
nia statutu, że obsadzenie tego stanowi­
ska ma nastąpić dc 14 dni po jego  o- 
próżnieeiu. Termin ten liczy się od chwi­
li zaprzysiężenia dra Leo jako prezyden­
ta miasta w dniu 12 b. m. I wiceprezy­
dentem ma zostaać obecny II  wicepr. p. 
Michał Chyliński, i

W ystawa ogrodnicza. W  dniach od 
2 do U października b. r. odbędzie się 
w Krakowie wystawa ogrodnicza, w któ-

, rej mogą wziąć udział nio tylko ehodow- 
- cy drzew owocowych, kwiatów i warzyw 
• i wytwórcy przetworów owocowych i wa-
■ rzywnych, ale także wszyscy ci wytwór- 
) cy-, których wyroby mają zastosowań.e
■ 'v sadownictwie, ogrodnictwie lub leż w 

przemyśle sndowniczo-ogroduiczym Na 
wystawie tej będą np. uwzględnione na-

| stępujące przemysły: ciesielstwo, stolar­
stwo (drabinki ogrodowe, cieplarnie, sto- 

i ly  i t. p.), tosarstwo, kolodziejstwo, 
bednarstwo, koszykarstwo, kowalstwo,

■ ślusarstwo, blacharstwo, drnciarstwo,-no- 
żownictwo, garn carstw o, powrożnmtwo, 
sitarstwo, szczotkarstwo, każda bowiem 
z wyrmieniony ch gałęzi przemysłu wytwa­
rza artykuły mające zastosowanie w o- 
giodnictwie.

Wystawa obejmie także pasiecznictwo, 
a więc i wszystkie przedmioty p i/y  pn- 
siecznictwie potrzebne.

Zgłoszenia nadsyłać należy do biura 
Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie 
ul. Gołębia 18.

Rozmai lości- 
Tragtdya rodzinna. Straszny wy palek 

zdarzył się dnia 9 bm. w Uontigmes w 
Belgii. Górnik, imieniem Benti Walput 
posprzeczał się z żoną, w której obronie 
stenąt je j ojciec. W alput rzucił eię na 
niego i zadał mu tak ciężkie rany, że 
zwątpiono o życiu starca. Tymczasem 
podszedł brat Wal p u ta Iwan, który wi­
dząc, co się d z ie ją  rzucił się na Henry­
ka. Ten uciekł w polo, a za nim pobiegł 
Iwan, ścigając go, przyczcm porwawszy 
z domu strzelbę, strzelał za nim raz po 
razu. Ostatni strzał ugodził śmiertelnie 
uciekającego. Iwan był tak rozszalały, 
ze, wróciwszy do domu, wziął rewolwer 
i wystrzelił wszystkie naboje w ciaio u- 
mieiającego.

Lilipuci na wystawie w St. Louis.
Jedną z oryginalności wystawy —  jest 
gromadka liliputów z Congo, z okolic 
nad rzeką Caio, niedaleko od wodospa­
dów Wissmanna. Malców tych przywiózł 
na żystenie etnogralioznego towarzystwa 
francuskiego misjonarz Yerucr. Mietzka- 
ją  oni w wiosce liczącej okclo 300 
donrków mających kształt ula. Nazywają 
się sami „B atw ae, tj. małi ludzie, a 
trudnią się polowaniem i rybołówstwem. 
Żenią się tylko między sobą. Wzrost 
mężczyzn Wynosi przeciętnie cztery sto­
py, kolńety są z reguły nieco niższe. 
Są oni zupełnie normaluie roz.winięci, czczą 
słońce i bywają • mniej zabobonni, niż 
iune afrykańskie szczepy'. Jedzą wsz,el- 
kie potrawy, ałe przedewszyskiem rodzimo 
banany, ktoro dostają cztery razy dzienj 
nie.

Z życia towarzyskiego. O ncglaj od­
były  eię za: o czyny panny Maryi Awne- 
równej z Tarnopola z kupcem tutejszym 
p. Juliuszem Baumanem
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I X .  m ię d z y n a r o d o w y  
kunyrss prasy.

(Dep. „ Wicku bloweqou).

Wieaeń. W czora j przedpołudniem 
w yczerpał kongres porządek dzienny, 
poczem  dyrektoryum  w ręczyło pre­
zydentow i p. Singerow i piękną żar- 
dinierkę z kwiatami. P o  otwarciu p o ­
siedzenia, w iceprezydent p. H eizm anr 
podziękow ał delegatom  za udział 
w  kongresie i oddal liołd monarsze, 
którego wszystkie ludy otaczają czcią. 
Zebrani podczaś słów tych  powstał, 
z m iejsc i wznieśli okrzyk na cześć 
cesarza. Następnie Ileizm ann podzię 
Ko wał arcyksięciu Rainerow i, drowi 
K orberow i i innym  dygnitarzom , któ­
rzy  popierali pracę kongresu, oraz 
drow i Langerow i za gościune przyję-

Prezydentem  kongresu na rok przy­
szły wybrano ponow nie przez akla- 
m acyę redaktora Ar W. Tagblatta, p 
W ilhelm a Singera.

Wiedeń. Na cześć uczestników kon­
gresu prasy odbjda się wczoraj przed­
południom  w ycieczka okrętem  i ko­
leją do W achau. Mimo deszczu wzięło 
udział W niej G00 osób, w  tern m ini­
strowie W ittek, Ilartl i Cali.

Wiedeń. (Dep. wł.). Zam ierzony pro- 
test polskich i czeskich delegatów  na 
kongres prasow y został zaniechany, 
ponieważ pre sydyum kongresu zm ie­
niło swe stanowisko i wnioski o po­
czynienie kroków celem  uchylenia 
odbierania debitu pocztow ego i w y ­
dalania obcych  dziennikarzy posta­
now iło dopuścić do obrad. —  Dziś 
wnioski to będą przedłożone kongre­
sowi, a w  przyszłym  roku e.v prciesi- 
dio będą przedłożone w tej sprawie 
konkretne wi ioski.

Nowy następca tronu.
Rzym- (BIv.) W  R accon igi powiła 

królow a Helena tej nocy syna, któ­
remu nadano im ię Ilum berla i p tzy- 
dom ok księcia Piem ontu. K rólow a i 
następca tienu  mu ją  sio zupełnie d o ­
brze.

Rzym. Strzały armatnie i dzw ony 
z K apitolu  dały znać miastu o uro­
dzeniu się następcy tronu. Zapano­
wał pow szechny entuzyazm .

Dzienniki wydały nadzw yczajne d o ­
datki. Na ulicach wzm ógł się ożyw io ­
ny ruch. W iele dom ów  udekoro­
wano.

D o R acconigi nadchodzą liczne te ­
legram y gratulacyjne z miast w ło­
skich i z zagranicy.

Rzym. — (Dep wł.) —  Papież w y- 
■łał do R accon ig i kardynała R ich el - 1

1  -

m iego z powinszowann m, iż krółe- 
stwu włoskiem u urodził się syn. Jak 
przypuszczają ogólnie, jestto pierw ­
szy krok do pogodzenia się K w iry - 
nału z W atykanem.

Rzynr —  (Dep. tvł.) —  Trilmna d o ­
nosi, iż papież Pius X . wyszle na 
chrzest królewicza kardynała kuryal- 
nego, jeżeli królestwo w łoscy tego 
sobie życzyć będą.

Wojrta rosyjsko-japońska.
Zdobywanie Kortu Artura 

Petersburg- (Uos. ag. teł.) Z  Cluu- 
bina pod uutą w czorajszą donoszą: 
Ostrzeliwanie Portu  Artura trwa da­
lej z dłuższomi przerwami. Japoń­
czy cy  wznoszą szańce przed twier­
dzą i obw arow ują silnie swe stano­
wisko na przesmyku koło is.iuczu, w 
miejscu, gdzie półw ysep jest najwęż­
szym. W śród załogi panuje d o ­
bre usposobienie. Żyw ności jest d o ­
syć.

W Właudżuryi 
Londyn. (B K .) Slandard donosi z 

Szangaju: W  Liaojanie zapanował
spokój. Targi otwarto napowrót. 
i  iaszkaucy przyjm ują chętnie ja poń ­
skie banknoty w ojenno. W śród zdo­
byczy na R osjan ach  .jest 21 w ago­
nów k ole jow ych ; są toż wielkie za­
pasy paszy. Japończycy pogrzebali 
3100 R osyan. Od strony Mukdenu 
niema wcale w iadom ości o ruchu 
w oj:.k.

Loirdyn (B K .) B iuro Reutera d o ­
nosi z M ukdenu: Panika minęła. A r ­
mia rosyjska skoncentrowana jest w 
M ukdom o i okolicy . Bank rosyjski 
otwarto napowrót. Fakt, iż Japoń­
czycy  m e skorzystali należycie ze 
zwTycięztw a, tłum aczy się tem, że 
stracili 40.000 zabitych i rannych, a 
armia była  niesłychanie strudzoną. 
W  szpitalach Czerw onego Krzyża .jest 
1200 rannych.

Ranni Rcsyanie.
Berlin. (Dep, wł.) Berliner Tagidail 

donosi, iz do Oharbina przyw ieziono
14.000 rannych Rosyan-

Przyszła bitwa- 
Londyn. (Dep. wł.) T utejszy  poseł 

japoński ośw iadczył w  rozm ow ie z 
korespondentem  Timesa, iż najbliższa 
bitwa odbędzie się na północ od Muk- 
demi, najprawdopodobniej pod Tien- 
Jinem-

Wojna o poi u 
Londyn. łDap. wł.) Z  T ok io  dono­

szą, i i  ludność japońska ma już dość

w ojny , i ze w zględu na znaczne ko­
szta, pragnie jak  najszybszego je j 
zakończenia.

Londyn- (Dep. wł.) Jak donosi Ti­
mes, czynione są starań.a, aby z je ­
dnej strony E ianoya i tNieincy, a z 
drugiej A m oryka i A n glia  nie p oży ­
czały tak R osy i, jak  Japom  pienię­
dzy, gdyż tylko tym  sposobem  m o­
żna się spodziewać szybszego zakoń­
czenia w ojny.

Luiidyn. —  (Dep. wł.) —  Tutejszy 
poseł japoński ośw iadczył korespon­
dentowi paryskiego dziennika Mailu, 
iż Japonia nie ma powodu do starania 
się 0 zawarcie pokopi D otychczasow e 
je j zwycięstwa same są tego najlep­
szym dowodem . Jak długo w ojna 
trwać będzie, tego p izew idzieć n iepo­
dobna, pewnem jednak jest, iż Japo­
nia walczyć będzie do ostatniej kroptl 
krwi i do ostatniego tchu

Co do funduszów w ojennych  o- 
świadczył poseł, iż są one znacznie 
większo, aniżeli to ogóln ie przypusz­
czają w Europie.

Mowy okręt.
Petersburg. (Dep. wł.) Z  newskich 

warsztatów budow y okrętów w ydan o 
do Kronsztadu krążownik IT  kl. „ I -  
zum rud“ typu  „ Nowika'1, celem w y ­
próbowania go  w pełnym  biegu.

liepes&e „Wieku Nowego1'
z dniu  1(>. w rześn ia  iOO t .

Hrabia przed sądem. —  W ledeu. —  
(B K ) —  W czoraj odbyła  się rozpra­
wa przed przysięg łym i przeciw  E d ­
mundowi H enrykowi kr. Potockiem u 
o oszustwo i fałszyw e m eldowanie 
się. Przysięgli zaprzeczyli pytanie O 
oszustwo 8 głosam i zas potwierdzili 
8 głosam i pytanie o fałszyw e m eldo­
wanie się, a trybunał na tej podsta­
wie uw olnił podsądnego od zarzutu 
oszustwa, a za fałszyw e m eldowania 
się skazał go  na 14 godzin aresztu. 
Zasądzony natychm iast rozpoczął od ­
siadywanie kary.

Uc:eczka profesora. — Praga. —  
(Dep. prvw .) —  Pilznfnskij Obzor d o ­
nosi z Pragi, żo profesor czeskiej A- 
kademii handlow ej i w ydaw ca czaso­
pisma Ceska Remie, dr. Jarosław Sa- 
lab, ucieiH, pozostaw iw szy długów
200.000 koron. Są to przeważnie w e­
ksle, które zrujnują wielu żyrantów.

Salab uciekł prawdopodounia do 
Am eryki. W iadom ość o ucieczce Sa- 
laby, który b y ł osobistością pow szech­
nie znaną, wyw arła w Pradze wielkie 
wrażenie.

Język pes!»i. —  Padernbont — 
(D ep. wl.) D o Germanii ptszą- Z  p o ­
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lecenia władzy bi slrupiej rozpocznie 
ks. kapelan Stanisław Szymański w 
tutejszym  zakładzie filozoficzno-teolo­
gicznym  w nadchdzącem pjlroczu zl- 
mowern kurs języka  polskiego dla 
kleryków, by  później m ogli słuchać 
spow iedzi w tym  języku. K s. Szy­
mański by ł przediem wikary w Bitter- 
feldzie.

Nie ma dźurny. —  Hamburg. (BK .) 
Badania szczurów na statku „Bas- 
m an“ wykazały, iż obaw y, jak oby  
na statku istniało niebezpieczeństwo 
dżum j’ , były bezpodstawne.

Oszustwa poborowe- - -  Petersburg, 
(BK .) Jak donoszą z Dź wińska, w 
gubcrnii wileńskiej, odkryto tani ca­
ło s to w arzyszenie, zajm ujące się na 
wielką skalę sprzedażą bilet >w, u- 
w .Jniająeych od służby w ojskow ej.

Koronacya króla Piotra. —  Belgrad. 
(D*p. wl.) R osya, W iochy', Francya i 
Grecy d, będą przy lcoronacy króla 
zastąpione przez swych tutejszych 
posłów. Praw dopodobnie i inne kra­
je  nie wyślą specyalnycli zaslęp- 
,ców .

Z Finlandyi. —  Ilclsingfors. (Biuro 
Ritzauą). Przyszło 1 utaj na u- 

"m wersytecie podczas uroczystości o- 
twarcia półrocza do następującego 
zajęcia : Uwaj studenci, po m owie
rcktoia  i wbrew jeg o  zakazowi, o d ­
czytali u łożony wjęzy^ku finlandzkim 
i*8iwed.:kiin protest przeciw  w ydale­
niu /, F inlandyi kilku profesorow u- 
niwersytetu. Rektor i część profeto- 
rów opuściła salę, inni profesorow ie 
i większa część studentów' pozostała. 
Przeciw  wspom nianym  dwu studen­
tom w ytoczouo śledztwo d yscy p li­
narne.

Czytelnicy WIEKU NOWEGO nabywać 
m ogą w naszej A dm iuistracyi

P  a 
p ? * e £ f i G 3 n e

pędzla artysty- malarza A . A u gu sty­
nowicza, w znakom itej reprodukcyi 

kolorow ej, form atu 5U'(i5 cm.

X)
2) aiiuiamna, liiiMjtit
Obrazy te kosztują we L w ow ie po 
45  ct. za sztukę. Na p row in cję  z 
przesyłką pocztow ą po 1 koronie.

Opowiadania Rosyan,
uciekłych z Portu Artura.

Kilkunastu robotników , których do 
Portu Artura wysłał zarząd newskich 
doków w Petersburgu, pow róciło  te­
raz do dom u z dalekiego W schodu  i 
opow iada rozm aito szczegóły o życiu  
w  oblężonej twierdzy.

Zakład&cz min, G olsjagin, opisał 
sw oją odysseę współpracow nikow i 
Nowoje Wrenua , z której w yjm uiem y 
ciekawe szczegóły :

G olsjagin  z 18 towarzyszam i opu­
ścił na dzunce chińskiej P ort Artura 
dnia 20. lipca i trzeciego dnia, po 
przezwyciężeniu licznych trudności, 
przybył do Gzifu. Za jazdę z Portu 
Artura do Czifu żądają C hińczycy 
350 rubli, bez względu na liczbę po­
dróżnych. Z  Gził u udał się G olsjagin  
z towarzyszam i natychm iast w  dal­
szą podróż j przybył w  tych dniach 
do Petersburga.

W edług opow iadań jeg o , od chw i­
li rozpoczęcia oblężenia, aż do p o ło ­
w y mniej w ięcej lipca, opuściło P ort 
A rtura około 3000 osób. G d y  tw ier­
dza została odciętą od slrony lądu, 
ludność cyw ilna ogarnął niepokój —  
ale generał Btóssel podniósł odw agę 
je j w ten sposób, że zdolnych  do 
noszenia broni mężczyn w cielił do 
niincyj, zebrawszy 2000 ludzi. Nowi 
ci żołnierze otrzym ali broń i o d b y ­
wał ■ codziennie ćwiczenia, a nabraw­
szy otuchy, natchnęli nią resztę lu­
dności.

G oisjagin  opow iada dalej, że środ­
ków  żywności znajdow ało się poddo- 
statkiem w Porcie Artura, równie 
zboża, lak i mięsa. D laczego generał 
Stóssel kazał ntimo to zabijać m uły, 
których  tam było około 3000, nie ła­
tw o sobi i wytłum aczyć.

Od G olsjagina również pochodzi 
sensacyjna wiadom ość, która obiegła 
prasę europejską, że m ianowicie R o- 
syarrie odkryli w  Porcie Artura ta j­
ny chiński arsenał, w którym  znaleźli 
300 dziuł K ruppa o kalibrze sześciu 
i dziew ięciu cali, tudzież po 300 do 
3000 nabojów  do każdego działa.

W iadom ość ta, która trąci ogrom ną 
pizesadą, obiugła piasę europejską 
jako zdarzenie z ostatnich dni, a 
tym czasem  treść je j odnosi &ię do 
czasu przed 20. lipca. Jedyną bardzo 
drogą rzeczą w Porcie Artura, wedle 
Golsjagiua, są iiakry.

Najniższa cena za jazdę w ynosi 3 
ruble, a w ten sposób właściciel do­

rożki m oże dz.ennie zarobić 30 ruliii. 
Ozy te ceny są rzeczywiście w y góro­
wane, m ożnaby dopiero osądzić na 
podstawie eon owsa i siana.

PoSacy na wojnie.
Rnssklj Imualld w  dodatku nad­

zw yczajnym  do nru 189 ogłosił pier­
wszą listę szeregowców, poleg łych , 
ranionych, lub przepadłych bez w ie­
ści w w ojn ie z Japończykam i.

Lista ohbjm ujo żołnierzy z guber­
ni | tobolskiej, połtawskiej, m żnonowo- 
grodzkiej, wileńskiej, besarabskiej i 
saratowskiej, oiaz z oba\ oda nadm or­
skiego. ,

Lista gabernii wileńskiej obejm uje 
wyłącznie ranionych. Oto ich  nazwi­
ska : P iotr R yb o łou  ski, Franciszek 
Szary, A lfons Szutowicz i Adam  Sm o- 
żel z powiatu oszinlańskiego, M ichał 
Robuszko i Julian Miśnik z pow Jatu 
wileńskiego —  w szyscy szeregow cy 
ze 139 pułku m orszańskiego piechoty, 
ranieni dnia 15. czerwca pod W a- 
fan lu .

Z e  140 pułku zarajskiego p iechoty 
ran im y  tamże frajter J ózef Prockajło 
z powiatu lidzkiego. Z  7 pułku kra­
snojarskiego p iechoty raniony dnia 
27. czerwca pod Sachotanem szare* 
gow iec Józel Czepielewski

Od Administracyi.
Skorowidz Galicyi i Bukowiny, któr 

tak powszochnem eies/.y się u znaniem 
znajduje się już na wyczerpaniu — a 
zaznaczyć trzeba, iż jostto wydanie naj­
nowsze. Chcąc naszym czytelnikom iść 
na rękę —  jak to zwykle czynimy —  
nabyliśmy od p. Jana Bigo, c. k. kon­
trolera poczt i telegrafów, który zająt 
się opracowaniom tego „Skorowidza8, 
nie szczędząc trudu i nosztów —  zna­
czną ilość egzemplarzy oprawnych.

E g z e m p l a r z e  t e  o d s t ę p o ­
w a ć  b ę d z i e m y  n a s z y m  p r e n u ­
m e r a t o r o m  p o  z n i ż o n e j  o e  
n i e  5 koron za egzemplarz. Na prze
syłkę tylko rekomendowaną, naloty do
łączyć 60 hal.

Z tego zawiadomienia nadarza się 
gminom, W ydziałom powiatowym, urzę­
dom parafialnym i t. d. rzadka sposo­
bność nabycia wartościowego i nibzbędnfa- 
go w stosunkach czy to społecznych, 
ozy urzędowych, podręcznika.

Kawa potaniała
et. pul kjf.

poleca

3941

od 115 lat istniejący najstarszy skład herbaty
• f( f

Lwow. Rvnek i. 45.

i kaw y

Stoik miodo Ifjmrep
40 ct jedyny irodek przeciw t.e- 

szlowi,
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Giełda pieniężna.
(Drp. „W ieku Nowego).

WiedęiS, 16. września. Marki 117*43. IteniA 
majowa 99-30, Węg. renta koron 97.15 Ak* 
»ye austr. zajdadu kredyt. G53’50 Węgi zakł- 
kredyt. 7G200. Anglokanku 280 50 Union- 
banka 52800. Pankvereinu 549.75. LiinJer- 
banku 436.75 Kolei państw. G 14.50 Lom­
bardy tńrOO. Akcyo kolei Elbethai 421-75. 
1’abryki broni 48JU0 Tytoniowe .350.— Ai- 
1 iny 470 00. Ii ima Al aranyi 514-50 Prask. 
Iow . żelaz. 2-150-— Losy tureckie Ute50. 
lluble 253-50. N

Usposobienie: silne.
Berlin, 16. września. Akcye Kredyt. 205 60. 

Tow dyskontowe 192.40
U s p o s o b ie n ie : Eilne.

Targ zbożowy.
(Depesza ,, Wieka Notvego“ ).

Budapeszt, 16 września. Pszenica na pa­
ździernik 10.42 do 10 43, Pszenica na kwie­
cień 10-90 -10-81. 2yto na październik 7-71 
do 7 75. Żyto n» kwiecień 8-11—8-15 Owies 
na październik 600—691. Owies na kwie­
cień 7 25--7 26. Kukur. na afepteń O-GO 
do 0-.J0. Krikur. na wrzesień 7.15—7-20. 
Kuknr. na maj 7-25—7-20. Itzepak na 
sierpień 11-70—41*80.

Oferty na pszenic*;: mierne.
flięiS Kupna: lepsza.
Usposobienie: silne.
Pogoda: deoz..z.

H'edeń, i 6/9. Pszenica 00 00 00 00 
Żyto O.Oó -0.00 
K .kur. 7 50—7 75 
< hyies 7-00— 7-20 
lizepak 00*00-—000.

Pogoda deszcz.

A. Czechow.
D ym itry Osipow icz W aksin, bu­

dow niczy, p ow iócił z miasta do swej 
w iili pod śwleżem wrażeniem  seansu
spiry ty styczneg o.

R ozbierając się w pokoju  i kładąc 
się do łóżka (żona pojechała  na na­
bożeństwo w ieczorne) przypom inał 
sobie wszystko, co  słyszał i widział. 
W łaściw ie nie by ł to seans spiryty­
styczny, tylko najokropniejsze opo­
wiadania.

Pow na panienka zaczęła ni ztąd, 
ni zowąd m ów ić o odgadyw aniu m y­
śli, z tego rozm owa przeszła na 
strachy, od strachów do widzeń, od 
widzeń do pochow anych Z3rwcem.

Jeden z p in ó w  opow iadał straszną 
kistoryę o nieboszczyku, który się w 
trumnie przewrócił.

W aksin pokazyw ał pannom, jak  
e:ą w yw ołu je duchy i w yw ołał du ­
cha stryja sw ego K laudyusza Miro- 

ironowieza, którego w m yśli za­
pytał :

—  Czy zapisać dom żon ie?
A  duch odpow iedzia ł.
—  Nic odkładaj do jutra tego, co 

grobu; możesz dzisiaj...
—  W przyrodzie wiele jest rze­

czy  tajem niczych b strasznych —  
myślał sobie, przykryw ając się po 
same uszy. —  N ieboszczycj nie są 
stiaszni, ale ta n iepew n ość!

W ybiła  godzina pierwsza po p ó ł­
nocy. W aksiu odw rócił się na 
drugi bok i z pod  kołdry popatrzał 
na niebieskaw y płom yczek lampki. 
Ogień drgał, zaledwie oświecał obraz 
święty i wielki portret s tiy ja  K lau ­
dyusza Mironowicza,

— A  guyby tak w* tej ciem ności 
ukazał mi się Juch stryja ? N ic, to 
n iem ożliw e’ —  błysnęła mu m yśl w 
głow ie.

W idm a są przesądom, płodem  du­
chów  słabych, a jednak W aksin za­
krył się kołdrą aż na g łow ę i 
zamknął m ocno oczy.

W yobraźm  jo g o  przedstawił się 
trup, odw racający się w  trumnie, 
potem  twarz zmarłej teściowej, przy­
jaciela, który się powiesił, dziew czę­
cia utopionego... W aksin usiłował 
odpędzić te ponure obrazy, lecz na- 
próżno.

Począł się bać.
—  A leż to śmieszne! B ać się, jak  

dziecko? Tu g łu p ie ...
—  Tik-tak, tik-tak —  dochodził z 

za ściany odgłos zegara.
W  kościele wiejskim  na cmentarzu 

stróż nocny w ydzwaniał godziny. 
Dźwięki głosu by ły  przeciągle, ża ło­
sne. W aksin uczuł dreszcz zim ny. Z d a ­
wało mu się, że nad głow ą je g o  ktoś 
w zdycha głęboko, ak g d y b y  stry • 
wystąpił z ram i nachylił sio nad 
krewnym.

W aksincwi zrobiło się niedobrze. 
Zacisnął ze strachu zęby, wstrzym ał 
oddech. W reszcie, g d y  przez otwarte 
okno wpadła do pokoju  ćma, nie 
wytrzym ał i rozpaczliw ie pociągnął 
za dzwonek.

— Dymitry Osipowiczu, was wollen 
Sie? —  odezwał się za chw ilę za 
drzwiami głos guwernantki.

— A ch , to pani, R ozalio K arolów - 
no? — ucieszył się W aksin. — Dla­
czego się tu pani fa ty g u je?  D zw on i­
łem na G aw ry łę ...

—  Gawryla pojechać do  miasta, a 
G lafua gdzieś w yjść... Wus wollen 
Sic doch '

—  Ja, .. ch c:ałem . .  to g o ... —  ale 
niechże pani w ejdzie — proszę się 
nie Lać —  tu ciem no.

Do pokoju  weszła tłusta, czerwona 
Rozalia Karolówna i czekała, co  W ak- 
siu powie.

—  Niech pani usiądzie! Tak, w ięc 
o co  to idzie! —  m ów ił W aksin, 
szczęśliwy, że ju ż jest nie sam i nie 
wiedząc w ogóle, co m ówić. — WTłaśnie 
chciałem , aby jutro, kto będzie szedł 
do miasta, kupił gilz Jo papierosów . 
A le  siadajże pani! - • •

—  G ilz y ?  Dobrzo. W at wollen Sie 
noch ?

— Ich will... ja  n ic ne will, ale 
dlaczego pani nio usiądziesz?

—  T o  nie wypadać, aby panna 
siedziała w  n ocy  w pokoju  m ężczy­
zny Mnie się zdaje, że pan zam y­
ślać coś źle.., Dla gijz nie budzić 
człowieka... Ja ju ż  was znam m ęż­
czyźni !

Guwernantka odeszła. U spokojony 
nieco rozm ową “Waksin zamknął o- 
czy. Przez kilka minut było  mu do­
brze, alo wkrótce poczęły  wracać do 
g łow y  głupstwa. Zapalił świecę, nic 
nie pom agało Zdaw ało mu się, żo 
stry j m ruga nań oczym a, żo z ciem ­
nego kąta ktoś się nań patrzy.

—  i Muszę na mą jeszcze raz za­
dzwonić, Niech to dyabli wezm ą!.., 
Pow iem , że jestem chory, poproszę 
ją  o  krople.

W aksin zadzwonił. N ikt mu me 
odpowiadał. Zudzwmmł raz jeszczo — 
w  odpowiedz* usłyszał dzw on z cm en­
tarza. Z d ję ty  trwogą, w yskoczył 
z łóżka i tak, jak  był, pobiegł boso 
ku drzwiom  R ozalii Karolownoj.

W ołał, prosił, odpow iedzi nie było.
—  Chory je s te m ’ Niech pani nie 

będzie taka cirhch-manirlich... W  pani 
Avieku...

—  Ja to pow iedzieć pańska żona... 
Ona jest uczciw a i ja  także. Pew nego 
razu baron, gdzie ja  być, przyszła 
w n ocy  po zapałka... Ja to rano po­
wiedziała pani batonowa. Ja porządna 
panna...

W aksin zaklął i został na kuryta- 
rzu. D o pokoju  sw ego nie w róciłby 
za nic, czekał w ięc tak na kurytarzu, 
aż mu się nerw y uspokoją. A le u p ły­
nęły dwie godziny, a W altsiuowi 
b y ło  coraz gorzej. rl o  mu się zda­
w ało, że go  ktoś ciągnie, że Wadzi 
kogoś w kącie.

— Niech dyauli wezmą —  rzekł 
wreszcie i wszedł do pokuiu guw er­
nantki.

Cnotliwa Niemka spała, jak  zabita. 
“Waksin usiadł na koszu do rzeczy. 
Było mu lżej, g d y  miał przy sobie 
chociaż śpiącą istołę.

—  Niech sobie Niemka robi eo chce, 
j.i zaś posiedzę tu na koszu i g d y  
się rozwidni, pójdę się położyć. A ch , 
te nerwy, to nerw y!

lia n o  o godzinie szóstej żona W a- 
ksina wróciła i, nie zastawszy męża 
w pokoju sypialnym , poszła do g u ­
wernantki, w ziąć drobnych dla w o- 
źuic-y. Czekał ją  tam obraz taki: na 
łóżku, odkryta wskutek goiąca  spała 
guwernantka, a o paro kroków od 
niej, w zupełnym negliżu skulony na 
koszu, chrapał jo j mąż...

AV tej chwili tragicznej zapuśćm y 
dyskretnie kurtynę...
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Bracia ..czarnej ręki“.
W  N ow ym  Joik u  zdarzył się nm- 

dawno wypadek, przypom inający 
rozbójniczy czyn RaiŁuli, marukau- 
skiego herszta, który porwał obyw ate­
la amerykańskiego Pordicarisa i p rzy ­
w rócił mu w olność dopioro za inter- 
wencyą tioty amerykańskiej i za 
złożeniem  w ysokiego okupu.

Czyn Iłaisuli znalazł naśladowców 
w A m eryce o wiele prędzej, niż to 
przystoi powadze dobrze urządzonego 
państwa. Zdarzenie budzi powszechne 
oburztnm  i gazety amerykańskie p i­
szą z gryzącą ironią, że jak  do 
Marokko, tak i wkrótce rząd związko- 

. w y posłać będzie musiał flotę do N o­
w ego Jorku, by  bronić obyw ateli a- 
•ńerykańskich p ized  rozbój niczemi 
zamachami.

Dwa tygodnie temu śród białego 
dnia nieznani spraw cy porwali i u- 
pi owadzi] i dziew ięcioletniego syna 
niejakiego Mannino, bogatego w ło­
skiego przedsiębiorcy budow lanego 
w B rooklynie i trzym ają go ,w zam­
knięciu, żądając okupu w kwocie
50.000 dolarów "—  około tysiąca d o ­
larów za funt żywej wagi.

W  Licznych listach, które m ały 
Mannino. za zgodą uprowadcieieli, 
p isu je do rodziny, prosi on o zapła­
cenie w vkupu, a zarazem nadmienia 
ly  przypadkiem  nie zawiadom iono 
c te ; i p o lic ji , gdyż m ógłby to ży ­
ciem przypłacić.

Ojciec uprowadzonego, m e bacząc

„ B a n z a j  V
(Autentyczne).

— Teraz ty  Janku idź do ma­
py —  wezwał nauczyciel małego, 
p icołow atego, krępego ckłopaita.

—  Japoń czyk ! Jap oń czyk ! I łn - 
6*aj do mapy"! — rozległy się szepty 
m iędzy chłopakami.

W ezw any poczerwieniał po same 
uszy, popraw ił na sobie bluzkę i 
tftk zwany „halsbindcl11 kopnął pod 
lawKą jedn ego i drugiego sąsiada, a 
przecnodząc pom iędzy dwom a szere­
gam i ławek, rozdzielił m iędzy kole­
g ó w  m ożliwą ilość kuksów i stanął 
z miną skazańca, nio m ającego nic 
do stracenia, przed ogrom ną mapą, 
rozw leszoną na tablicy .

— W ylicz  nii mój chłopcze i po- 
W  na mapie znane ci przylądki i 
półw yspy ’ — polecił nauczy ciel.

—  N ajw ażniejsze... n a jw ażn iejsze... 
są. Otóż... najważniejszy półw ysep 
iest... K orea ! — w y b e łk ota ł m aloc i 
p otoczy ł wzrokiem pytającym  na 
nauczyciela, a tryum fującym  po k o­
ggach.

na to ostrzeżenie, zaw iadom ił policyę, 
a równocześnie ogłosił w  gazetach, 
że przeznacza 5000 dolarów nagrody 
temu, kto mu żyjącego syna przypro­
wadzi. Ponieważ ogłoszenie to pozo­
stało bez skutku, podw oił przyrzeczo­
ną nagrodę, lecz i to okazało się — 
do tej chwili przynajm niej — bez- 
skutecznein.

Pom im o wszelkich w ysiłków  p.oli- 
cyi, nie zdołano w ykryć dotychczas 
miejsca pobytu  uprow adzonego chłof;- 
ca; aresztowano tylko jakiegoś w yro­
stka, na którego pada podejrzenie, 
że świadomie czy nieświadomie do­
pom ógł rozbójnikom  do porwania 
M.anilin a. Policya  zdołała stwierdzić 
że sprawcami zamachu sąW łosi, któ­
rzy należą do bardzo niebezpiecznego 
sprzysiężenia.

Policya  amerykańska miała ju ż  
nieraz do czynienia z rozbójnikam i 
włoskimi najpierw  w N ow ym  Orlea­
nie, a potem  w N ow ym  Jorku, który 
stał się mb głów ną siedzibą. Pozakła­
dali om  w N ow ym  św ieoie takie sa­
me instytucye, jakiem i są mafila i 
kamorra we ‘W łoszech. W ym uszanie 
pieniędzy jest głów nym  celem toj 
zbrodniczej o igan izacy; ale ktoby 
zdradził ich kryjów ki, może to życiem  
przypłacić! Nio tak dawno poheya 
w ykryła  poćwiartkowane zwłoki w 
beczce, postawionej gdzieś w  ustro­
niu i, jakkolw iek sprawców tajem ni­
czej zbrodni nio w ykryto, stwierdzo­
no jednakże, że zam ordowany był 
W łochem , sprawcami mordu praw'-

—  Ależ... w ylicz mi m alcze pół- 
w yspy europejskie T

—  ...E u ropejsk ie? !  —  to także 
europejski, bo w  całej Europie tylko 
o nim mówią —  to musi być euro­
pejski. Jest tam Port Artura, a w 
nim Moskale, oblężeni przez Japoń ­
czyków  i niedługo się poddać m u­
szą — jest tam miasto Charbłn, 
Mukden .. rzeka Jalu, jest tam... •

—  hi a miejsce, ośle je d e n 1 N ic 
nie umiesz \

Z  miuą pokrzyw dzonego wraca 
Janek na miejsce.

— Coś dostał ? —  pytają  szeptem 
koledzy.

— Celująco ! ma się rozum ieć !
ymdzwoniono. — Przerwa.
—  W iw at Japończyk  ! J ap am ec!— 

wwzeszczą koledzy.
—  M ożeby nie ! Pokazałem , że u- 

miom n ajw ięcej! B o co  tam Europa, 
A m eryka, A fryk a  itd... ale Korea! 
M andżurya, Japonia, ChiDy ! Banzaj 1 
Banzaj !

W  m iędzyczasie wsunął kilka ku- 
łakówr kolegom  żydkom , kilkom 
pow bija ł czapki na uszy, kilkom

dopodobnie je g c  rodacy, pośród któ­
rych  uchodził za zdrajcę.

By ło nawet kilka w ypadków , w 
Których, grożono bom bam i dynamiki - 
wemi, a nawet faktycznie podkłada­
no dynamit, jeżeli inne groźb y  co- 
lem wymuszenia pieniędzy nie skut­
kowały, Obecnie m am y do czynienia 
z poiwanieta dziecka, celem  wy mu­
szenia 50.000 dolarów naraz.

Policyra amerykańska nazyw a to 
sprzysiężenie „czarną ręką11, lub „bra 
óni’ czarnej ręki11; g iasu jo ono, jak 
obecnie, tylko pośród włoskiej kolo­
nii No wego Jorku.

„Bracia czarnej rękiu groźbą śmier­
ci wym uszają znaczne sumy na swych 
rodakach, a ponieważ policya  do­
tychczas nie dość energicznie i nio 
dość zręcznie ich ścigała, przeto sta­
ją  się coraz zuchwalszym i i przewro- 
taiojszym i.

Czy posiadają oni jedną większą 
oigunizacyę, na wzór włoskich, czy 
też istnieją tylko drobne grupy, u- 
żyw ające nazwy „czarnej ręki11 jo d y ­
nie w  tym  celu, by  tym  większym  
strachem przejąć swe ofiary', trudno 
przew idzieć; gd yż  otacza ich tajo- 
m nica, której policya now ojoiska 
nie zdołała jeszcze przeniknąć.

W ed łu g  dom niem ania, porw any 
chłopiec ma b y ć  ukryty w jakiejś 
jaskini w kamieniołomach, znajdują­
cych  się naprzeciwko N ow ego Jmlut 
na brzegu Hudsona w pobliżu H o- 
boken. Pew na kobieta, niejaka Ła- 
cluca zeznała, że widziała tam jakio-

podstawił nogę, zadow olony p rzy ­
najm niej pow ierzchownie.

** *
W  pogodn y  dzień, w połowue kwio" 

tnia, poprow adził nauczyciel ch łopa­
ków  z dw óch klas na w ycieczko po 
za inury m iasta ; przeszedł z ginu 
przez m ost i w  pobliskim  gaiku .roz­
począł zabawę.

—  Janie profesorze, bawim y się 
we w’o jnę rosyjsko-japońską, prosim y 
bardzo, m y tyliro w  to chcemy' się 
bawić!

N auczyciel dał się uprosić, podzie­
lił uczni na dwa oddziały ; jeden miał 
być Moskalami, a drugi Japończyka­
mi. Żaden z oddziałów  nie obciął d o ­
browolnie przedstawiać Moskali. L/Os 
rozstrzygnął i Janek został Japou- 
czykiem .

—  Teraz będzie bitwa nad Jalu! —  
zadecydow ali ch łopcy, a w obec tego 
oddział Moskali został po  jednoj stro­
nie rzeki, a Japoń czycy  schowali się 
w łozach po drugiej. R ozchodziło  się 
o w ytropienie n.eprzy jaoiela.

N ieostrożny Moskal stanął na otw ar- 
tym  brzegu rzeki, czekając ataku J a-



„ W j E K N O W Y " N r. 9ÓG z dnia 17 września 190_K12

goś m ężczyznę, k tóry prow adzi! za 
rękę chłopca, a w chłopcu tym po- 
zuala z fotografii Mannina. Z daw ało­
by się, że w ciągu pół godzin y  
spraw dzićby można, czy zeznanie to 
zgo Ino jest z prawdą, czy  toż jest 
fantastycznym  w ym ysłem ; zamiast 
tego dzienniki amerykańskie dono­
szą tylko, że dyrektor policyj kazał 
przeszukać jaskinio, by  sprawdzić, 
kto się w niej znajduje.

W  każdym  razie cała polioya N o- 
w ego Jorku —  a jest jt-j z 8000 łtr- 
d<.i — jest od paru tygodn i na no 
gacli, i czyni wszelkie usiłowania, by 
w ykryć m iejsce pobytu  m ałego M an­
n ico . Opinia publiczna zachęca i 
podnieca ją  do tego. gd yż  z w ykry­
cia tego zam achu uczyniono punkt 
honoru policy i am erykańskiej. Na- 
groda  .10.000 dolarów, w yznaczona 
przez ojea, jest rów nież ponętną. 
Pom im o lo  wszystko, nie zdołano Jo 
szczo rozwikłać tajem nicy. Zbrodnie 
„czarnej ręk i1* pozostaje jako: uie- 
likarane.

Zresztą ls o woj orczycy  nie tracą jo  
szcze nadziei, a to ternbardziej, że 
śledztwo w toj sprawie pow ierzono 
bardzo zdolnem u sędzmmu Tighe w 
B rooklynie, który rozpoczaj od przo- 
studyowania wszystkich dokum entów 
sądowych, odnoszących się do spraw 
„czarnej ręki*.

Dzienniki przypom inają przy tej 
sposobności głośną sw ego czasu spra­
wę niejakiego Cli ark o Hoss, m ałego 
chłopca, który przed JO laty w ta­
jem niczy sposób b y ł porw any, a po

pończyków , a chorąży m oskiewski sta­
nął na samym przedzie ze sztandarem. 
W tem  z pom iędzy łóz  w yryw a się 
m ały chłopak, goni ku rzece i... w łosy 
stanęły wszystkim  na głow ie, bo nie 
b y ło  czasu powstrzym ać — rzuca się 
w ubraniu w wodę, przepływ a rzekę, 
dopada chorążego rosyjskiego, w ym ie­
rza mu siarczysty policzek, w yryw a 
rnu sztandar i znowu wpław, trzy­
m ając sztandar w rękach, przepływ a 
do swoich, a stanąwszyr na suchym 
brzegu, podnosi sztandar w górę, w y­
wija nim i tryum falnie k iz y cz y .

—  B an za j! B an zaj!
- - Banzaj! —  pow tarzają koledzy, 

unosząc ociekającego wodą w górę.
< hłopak ten, zdobyw ający sztaudar 

z narażeniem życia, sym patyzujący 
z Japończykam i, a w róg Moskali, 
in nł w' karcie wpisow ej, wr rubryce 
^narodow ość" wjńsane „ruska".

Wuclaii’.

•pewnym czasie znaleziono jeg o  
zwłoki, spraw ców zaś nie zdołano 
w ykryć.

Inne dzienniki konstatują, że cała 
okolica  nad rzeką Passaic od Pater- 
sona do Ilobok u  jest gniazdem  a- 
narchistów, jak  to stwierdzono sw e­
go  czasu z okazyi zam ordowania 
króla łlum berta. W praw dzie  cele a- 
narclnstów nio mają nic wspólnego 
z działalnością „braci czarnej ręki"; 
atoli dzienniki amerykańskie słusznie 
nadmieniają, że jedno i drugie jost 
objaw em  zbrodniczych  instynktów  
i niezawodnie zarówno polityczni, 
jak  i pospolici zbrodniarze w łoscy, 
używ ają podobnej organizacyi celem 
wym ykania się ścigającej ich  po­
l ic ji .

Zestawienie ternbardziej usprawie­
dliwione, że anarchistyczna „p rop a ­
ganda czynu" stoi w  każdym  razie 
na pograniczu  zbrodni p o !'ty czn e j 
i pospolitej i we wszystkich krajach 
powszechno budzi oburzenie.

Czy policyi uda się w ykryć spraw­
ców  porw ania Maunina, to się do­
piero pokaże. Chodzi tu m etylko o 
p o jed yn czy  wypadek, lecz o p osk ro­
mienie całej szajki zbrodniarzy, k tó­
rzy  stali się ju ż  zbyt zuchwa­
łym i.

N ieudolność p o licy i now ojorskiej 
kilkakrotnie ju ż  dawała pow ód  do 
ostreu krytyk i w  prasie. Obecna 
sprawa znajdzie - niezawodnio od ­
dźw ięk w  kongresie, k tóry  ju ż  nie­
raz zastanawiał się nad kwestyą 
skutecznego zapobiegania zbrodniom . 
G eneralny komisarz im m igracyjny 
proponuje, aby w ydano zakaz prze­
ciw ko im m igracyi osób, któro noto­
ryczn ie  należały do takich orgauiza- 
cy j, jak  m a fia  i k a m o m . K to  wie, 
czy  kongres w aszyngtoński nie 
p rzychyli się do tego  żądania.

Teatr na poły b̂ twy.
T ygodn ik  Ticalr i Islaisslwo zajm u­

je się także sprawam i dalekiego 
W schodu —  naturalnie ze specyal- 
nego punktu widzenia.

D onosi w iec w najśw ieższym  nu­
merze, iż do M oskw y przyby ł przed­
staw iciel charbińskiej trupy drama­
tycznej, p. Wolski,u który w  różo­
w ych kolorach m aluje pow odzen ie 
teatrów na dalekim W schodzić.

W  Charbinio publiczność stale 
przepełnia dw a teatry tam tejsze, 
cale-chantant i cy ik .

W  ogrodzie miejskim  gryw a  je ­
dna trupa; wejście do ogrodu  bez­
płatne, za to ceny m iejsc w teatrze 
bardzo w ysok ie : na parterze do 7
rubli, lożo do 25 rubli. D ochód m ie­
sięczny brutto dochodzi do lb.OOO

rubli. D ruga trupa gryw a  w  cyrku, 
pobudowanym  przez kolej wsehounio- 
chińską.

Istnieją jeszcze w C harbinie trzy 
teatry chińskie, odw iedzane przez 
publiczność rosyjską, w tej liczbie 
przez rekonw alescentów  i lekkc ra­
nionych, W tow arzystw ie lekarzy, 
Sióstr miłosierdzia i sanitaryuszów.

W  L laojanie jeszcze niedawno g r y ­
wała trupa małoruska, dopóki w y ­
padki w ojenne nio zm usiły je j do 
opuszczenia miasta.

W e W ładyw ostoku  rów nież jest 
tow arzystw o teatralne; g d y  og łoszo ­
no stan w ojenny mir sta, władze za­
żądały od m ieszkańców, aby każdy 
zostający w m ieście z łoży ł odpow ie­
dnią kaucyę, lub prowm yę, jed yn m  
dla artystów  dram at.yczrych u czy ­
niw szy w yjątek ; kom endant pułku 
zaopiekow ał się nimi, i pozostaw ił w* 
mieście, aby noarywali w ojsko i m ie­
szkańców

Donosząc o tern, w ym ieniony ty­
godnik przypom ina, iż jeden z w yż­
szych duchow nych potępił tego ro­
dzaju w idow iska na teatrze w ojn y , 
m ieniąc je  zakałą, niegodną wspania­
łych  chw il bohaterskiej walki. B eda- 
keya —  naturalnie —  nio podziela 
tego zdania, przypom inając z kam­
panii krym skiej, k iedy to widowiskiA 
teatralne —  w edług słow sprawozda­
w cy  francusk-ego, Sonolota, „ratow a 
ły  żołnierzy od  chorób, nudy i upedkr. 
ducha".

W  Sewastopolu, wówczas, żuawi 
w ybudow ali na polu walki, na 
terenie, do którego dolatyw ały 
pociski bateryj rosyjskich teatr 
drewniany, zaopatrując go  w  im pro­
wizowaną kurtynę i dckoracye, malo- 
w7ano przez artystów pułkow ych 
G ryw ano nowości teatrów francOr 
skmh, ja k : „Zabaw ni A n g licy ", K a ­
mer o dw óch łóżkach"; „W oja żona

parasol"; role kobieco w ykon y­
wali... żuav i, którzy zdecydow ali się 
na pozbycio zarostu. W  im prow izo­
w anym  gm achu przedstawiciele całej 
annL poczynając od starszyzny kończąc 
na szeregowcach, znajdowali rozryw ­
kę, śmieli się z cnłtj duszy (wieku 
ostatni raz w  życiu), poczerń m ężnie 
szli do szturmu.

Jedyne w swoim rodzaju ogłosze­
nie ukazało się p ized  przedstawieniem  
d. 10. lipca J855 r :
' „Z  pow odu, iż dw óch w ykonaw ców  
ról zabito, a wielu raniono, -zamierzo- 
ny program  wypadło zmienić w n ie­
których punktach".

Zdarzało sio tez, że podczas przed­
stawienia rozlegały się hasła alar­
m owe ; w idzow ie i artyści rzucali 
wszystko i, zamiast dramatu na sce­
nie, rozpoczynał się dramat na polu
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bitw y ; nieraz, gd y  po walce ścią­
gano naj.owróc personal teatralny, 
znajdow ano polną wdzięku subretkę 
w kałuży krw i leżącą, z zastygłem  
W niebo zw róconem  spojrzeniem .

Podczas w ojen  kolonialnych, dzień 
święta narodow ego (d. 14 lipca)
Francuzi obchodzili uroczyście, pod 
Tonkinem , d a ją c . przedstawienie. 
(Sztukę -,.Lo cubinel P iperi’ n u od­
tw orzy ł przez noc, z pamięci, sier­
żant U lryk Iluttiuger). W  3 akcie 
usłyszano sygnały alarmowe, teatr 
opustoszał, a bohaterkę iuem ałcgo 
trudu kosztow ało pozbycie się ko- 
istyunui, zgoła  nieodpow iudniego do 
Stawienia się w szeregu w ojskow ym . 
j J d i m  był fałsfcywjr, alo już zabra­
k ło czasu na dogrania dw óch osta­
tnich aktów'.

Jeńcy  francuscy na w yspie Gapri, 
m rąc z g łodu  w niewoli.hiszpańskiej, 
rozpaczliwo sw oje położenie r u przy je- 
mniali teatrem amatorskim. Śpiewano 
na scenie kuplety aktualne, wyśm ie­
w ające szczupłość porcyi ry ta  i b o ­
bu, udz.elanycli a itystom ; zdarzało 
si<> jednak, iż po prześpiewani u zw rot­
ki, gorąco oklask iwanej, ak tor— upa­
dał z głodu.

Słuchaczom  nio psuło to hum oru; 
wyediodzili, p izyśp iew ując wesoło na 
nutę słyszanych przed chwilą kuple­
tów

Liczba ofiar zwit kszała się codzień, 
nie by ło  przedstaw .enia, żeby dyżurni 
©io w ynosili ze sceny i z pośrod wi- 
izow  kilku trupów...

A rtyści im prowizow ani grali z wer­
wą i hum orem , aby zabić w sobie i 
słuchaczach smutne myśli, aby —  ko­
sztem ofiary siebie samych —  dać 
bodaj chwilę zapom nienia b )cn iu i.

I  to rodzaj bohaterstwa!..,

Z Bukowiny.
1Oryginalna koresjiondcncya „W ieku  

Nowego").
Czerniowce 15 września,

(<Ustąpi uiie prezydenta krajowego As. 
Hohenlohego, a desygnowany zastępca 
dr. non Bleyleben. —  Nowy marszałek 
krajowi/ a jeg o  zastępca. — Wybory 
d o  Rady miejskiej. —  Wystawa rolni­
cza. —  Rnch w stowarzyszeniach pol­
skich).

/.  powodu nominacji prezydenta kraj. 
ks. Konrada Hohenlohego namiestnikiem 
Tryostu, desyguowany jest na zastępcę 
jego  radca uiiuisteryalny dr. von lilcyle- 
ben, szef prezydialny w minisieryutu 
spraw wewnętrznych, który obojmio to 

< stanowisko z początkiem październ.ka b. 
r. Numinacya ta ma być dopiero z koń­
cem września urzędownle ogłoszoną, z 
powodu czego sejm został zwołany do. 
piero na 10 października. i  i 1 i

Nowomianowntiy prezydent krajowy 
Bukowiny dr. Regncr vou Bleyleben, 
by4 przed ośmiu laty joszczo komisarzem 
powiatowym. Za ministerstwa Kórbera 
awansował z sekretarza ininisteryulnego 
na radcę miuisteryalnego.

W  miejsce dotychczasowego marszał­
ka Jana Lupula, został zamianowany po­
seł sejmowy, cztonek Izby panów Jerzy  
br. Wassilko marszałkiem krajowym na 
Bukowinie, a jego zastępcą poseł sejm o­
wy, poseł do Bady państwa mlodorusin 
dr. Stefan Snial-Stocki.

Uzupełniające wybory 2G radnych do 
Bady miejskiej odbędą się w roku bie­
żącym pi awdopodobnie w listopadzie. 
Spis wyborców uprawnionych do g loso­
wania pizy wyborach uzupełniających 
znajduje się od 12 b m. w biurze pre­
zydenta miasta i każdemu wolno go prze­
glądać.

Zwiacamy uwagę na tę okoliczność, 
szczególnm wyborców polskich, gdyż li­
sta wyborcza bywa często bardzo niedo­
kładna, a wielu wyborców dopiero po 
terminie reklamacyjnym, który obecnie 
się kończy 10 pa żdzieruika —  spostrze­
ga, iż nazwiska ich pominięto, wskutek 
czego traci prawo głosowania.

Dnia 25 b. m. nastąpi otwarcie w y­
stawy rolniczej. Komisya wystawowa u- 
chwalila dopuścić tnkżo grapę dla sado­
wnictwa, do której już napływają w lo­
kalu stowarzyszenia rolniczego liczno 
zgłoszenia.

Z okazji odbyć się mającej tu facho­
wej wystawy uasion, kwiatów, sztucznych 
nawozów i mnszya rolniczych, w połą- 
czemu z poglądową wystawą drobiu, 
wojdzio w życie na placu wystawowym 
na czas trwania wystawy t. j .  od 22-go 
do 27 b. m. urząd pocztowy ze zwykłym 
zakresem czynności i nazwą „Czerniowco 
plac wystaw ow y{i.

Na dochód ubogich rodzin polskich u- 
rządza sekcym dobroczynności, istniejąca 
w lonio tut. Towarzystwa bratniej po­
mocy i ('zytolni polskiej, w niedzielę 
dnia 18-go września b. i . zabawę towa­
rzyską- '

Ruchliwy komitet dokłada wszelkich 
starań, aby zabawa wypadła jak  naj- 
świetiiie,.

Spodziewać się należy, że cel tak szla­
chetny ściągnie wszystkie rodziny pol­
skie na zapowiedzianą zabawę i przy­
czyni się w ton sposób do pomnożenia 
szczupłych zasobów sokcyi dobioczynuo- 
ści. ( ; j i S )

Z dalekich stron.
Kongiasy. W  sprawia zwalczania, nie- 

obyczajnoj literatury zbieize się dnia 5 . 
października br. w Kolonii kongres.

W  Nancy dnia btn. zbierze się 
kongres międzynarodowy autorów dra­

mat,yczuych i kompozytorów ped prze­
wodnictwem p. Alfreda Capusa.

Kongres Związku centralnego bainoo- 
gów austrya^kicu odbędzie się w czasie „ 
od 13 do 15 października br. w Abba- 
zyi.

Kolonizator wyproszony z mieszka
nia. Czytamy w Dzienniku Berlińskim :
Dr Zych 11 liski po sprzedaniu llodhsze-
wa wydzierżawił na mieszkanie dla sie­
bie dwór w Poiuarzanow icach, wlasnoici 
dra Tadeusza Jackowskiego, który stale 
mieszka w drugim swoim majątku, 
W ionczynie Gdy się teraz wydało, że 
dr Zychbński przefryniarczył Modliszewo 
rv ręce kolonizaeyi, dr Jackowski w y­
powiedział mu mieszkanie. W obec wia­
domości że dr. Zychliński ma teraz za­
mieszkać w dworze w Koby iopolu, włas­
ność. posła Józefa 4Ty cielą kiego, sądzimy, 
że ona jest mylną, gdyż p. poseł My- 
cielski z Kobylopola niezawodnio nie 
przyjąłby pod swój dach gościnny sprze­
dawczyka. Dr. Zychliński ma przecież 
wielki wybór pomiędzy hotelami hukał y- 
styczuymi w Poznaniu. Czyżby' obawiał 
się tam zamieszkać?

Wiadomo, żo dr. Tadeusz .Tacko .vski 
pierwszą ratę czynszu, otrzymaną od dra 
Żychlińskiego, ofiarował na cole publi­
czne.

Skazanie na areszt agenta policyjne
go. Sąd powiatowy dzielnicy' lacoritren 
we W iedniu sa.dzil sprawę agenta poli­
cyjnego Jaua Uorscbla, który w lipcu 
b. r. podczas zbiegowiska uwięził W i­
ktora Scb., ucznia technologicznego mu­
zeum przemysłowego. Na strażnicy poli­
cyjnej Berschel bił uwięzionego, a mia­
nowicie bił go pięścią w twarz, poczem 
policjanci, zachęceni tym przykładem, 
rzucili się na uwięzionego i również go 
bili. Komisarz połicyd odmówił spisania 
w toj sprawie protokołu, mówiąc do 
Wiktora Seh.: „W yglądasz pan, jak
czlowiok pijany“ . Mimo to puścił ge 
na wolność. Sędzia, stwierdziwszy' to
fakty, a nadto i fakt, że W iktor Sok. 
został bezpodstawnie aresztowany, ska­
zał agenta Berschla na 8 dni ścisłego 
aresztu z jednorazowym postem i tren ­
dem łożeni.

Vi jezioize yenewskism utonął w 
tych dniach —  'ja k  donoszą pisma
szwajcarskie — młod^T' poeta polski,
1 iorytui Znaniecki.

Kolej z Damaszku do Mekki. W  tych 
dniach otwarto kolej z Damaszku do 
Alekki. W ypadek to ważny uietylko dla 
kultury, alo i dla polityki tureckiej. D o­
roczne pielgrzymki do Mel.ki w przowa 
żnej części odbj'w ać się będą toraz >\iu 
karawanami, lecz koleją, co wpłynie
bozwątpienia n» opanowanie chorób cpi- 
donńcznych, jakie karawany owo rozcią­
gały po calem państwie ottomańsklcm. Z 
drugiej strony kolej wzmucma w zna 
cznej mierze punowanie Turcy i m d a.
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.abią, gdzie dotąd nad porządkiem pu­
blicznym i państwowym czawały  nieli­
czne gai ni zony tureckie. Obecnie kolej 
iłatwi zadanie, zbliżając niejako Mekką 
lo Konstantynopola. Znaczenie kolei do­
brze zrozumiał sułtan Abdul Hamid, 
Uatogo też stał na czeie komisyi budo­
wlanej, jako je j prezes honorowy. Kolej 
zbudowali Niemcy, oni tez będą nią za­
rządzać. D ługość wykończonego toru 
wynosi od Damaszku 372 kilometrów. 
Długość caiej linn będz.e wynosiła prze- 
izlo 2.000  kilometrów.

Najkosztowniejszy hotel, w  tych 
dniach otwarto w Nuwym Jorku hotel 
St. Regis, zbudowany przez znanego mi­
lionera, Jana Jakóba Astora, właściciela 
słynnego już hotelu W aldorf-Astoria. 
Budowa olbrzjnuego gmachu, wysokości 
18 pięter kosztowała 7 i pół miliona do­
larów. Przedsionki i kury ta, ze wyłożone 
są marmurem, ściany pokojów pokryto 
tkaninami jedwabnemi, podłogi zaś u- 
icyślnie wykonanymi we Francyi dywa­
nami. Urządzenie każdego pokoju ko­
sztuje mniej więcej 10.000 dolarów. 
Wanny hotelowe sporządzone ze srebru. 
W  stolowni, urządzonej zbytkownie, 
mieści się 500 osób przy stolach. Bi­
blioteka betelowa zawiera 2 ,150 dziel. 
€on » numeru w zbytkownym tym hote­
lu wynosi od 8 dcl. 50 cent. do 120 
doi. za dobę.

Rodzina katów- W  willi swojoj w Au-
teuil pod Paryżem zmarł, przeżywszy 
lat 80, Ludwik Deibler, kat paryski. 
Monsnur de Paris, jak Deiblera popu­
larnie zwano w Paryżu, przeszedł przed 
dwoma laty w stan spoczynku, przeka­
zawszy czynności swoje synowi. W  cią­
gu lat 40-ciu sprawował bez przerwy 
straszne obowiązki, najpierw jako pomo­
cnik kata w Algierze, następnie jako 
kat w Jteunes i w końcu, po zniesieniu 
katów prowincyoualnych w r. 1879, ja ­
ko kat na ealą Francyę. Osobiście był 
to człowiek spokojny, nieszkodliwy, u- 
prawiający z zamiłowaniem w chwilach 
v.olnyeh od czynności urzędowych, sto­
larstwo artystyczne i rybołówstwo. Od 
rządu francusli iego pobierał G.000  fr. 
rocznie pensyi, oraz 10.000  fr. na trzy­
manie w pogotowiu dwóch gilotyn 
dwóch pomocników. Ojciec jego  był ró- 
v/nież katem, obecnie więc już trzecie 
pokolenie Deiblerów piastuje urząd ka­
towski. Córka Daiolera wyszła zamąż 
również za b. Lata.

Komunikaty.
Lw ów .

h eperlear teatru miejskiego.
W sobotę po raz 2-gi (nowość; 

,, Dziewczyna z fiołkami11; (Das Veilolien- 
niRdoi.) operetka w 3 aktach z prologiem 
l. Krenna i JL L in d a ra ; przekląć W. Ra­
pa ck ego 6yna. Muzyka Józefa Heimember- 
fora. V? przedstawieniu biorą udział pp.

Kłiszowska, Łopatyńska, Miłowska, pp. Ma­
lawski Lelewicz, Okoński, Raszkowski, 
Kratochwil, Kosiński. W  roli lir. W iliy  de­
biutować Dędzie p. Ruszczyć z teatr ułu­
do w "go.

Repertuar tęał ru  ludowego w sali „G w ia­
zdy11 przy ul. Franciszkańskiej 1. 7.

W sobotę o godzinie wpół do 4 -tej po­
południu dla studentów po zniżonych ce­
nach „Skąpiec11, komedya w 5 aktach M o­
liera.

W  sobotę wieczorem przedstawienia me 
będzie z powodu przygotowań ao sztuki 
„Szkice węglem11 (Pan Zolzikiewicz).

W  niedzielę o godz. 3 pop. „tłajduczek11, 
sztuka z powieści Henryka .Sienkiewicza, 
przeróbki Józefa Popławskiego.

W  niedzielę o godzinie wpół do 8 wiecz. 
„Szkice węglem11 (ł?au Zołzikiewicz), sztuka 
ludowa w b obrazach Galasiewicza i Meie-
1X1 wej.

Z teatru Z  powodu, że  p  Gromnicka 
wezwana telegraliczuie przez swą dyrekeyę 
do pow iotu , musiała w -zoraj w yjechać do 
Łotfci —  dzis w  piątek w  miejsce zapo­
wiedzianej „Publicznej tajem nicy11, daną 
będzie Jio raz siódmy nadzwyczaj wesoła 
krotoekwila „A nonim y11, która za każUym 
razem liczną gromadzi publiczność w  tea­
trze.

Rektorat szkoły politechnicznej ogłusza 
konkurs celem obsadzenia posady asystenta 
przy katedrze miernictwa. Ta posada, z 
którą połączone jesf wynagrodzi me roczne 
w  kw ocie 14.1)0 kor., będzie nadaną przez 
grono profesorów na czas od 15 paździer­
nika 1904 do końca września 1906. Podania 
do grona profesorów najdalej do 10 
października br.

Rów nież ogłasza rektorat konkurs celem 
obsadzenia posady asystenta przy Katedrze 
technologii mechanicznej, z którą połączone 
jest wynagrodzenie roczne w kwocie 1100 
kor., a będzie nadaną przez grono proie. ti­
rów ua czas od 15 października 1901 do 
końca września 1906. Podania najdalej do 
30 września br.

Z „Sokoła11. Polskie Tow . gimn. „Sokół11 
(Macierz) we L w ow ie, urządza 25 bin, na 
własnem boisku uroczystość pamiątkową 
IV  Zlotu, połączoną z wręczeniem dyplo­
mów i nagród zwycięzcom  w zawodach na 
tymże Zlocie, a nastęjmie z wielką zabawą 
sokolą.

Otwarcie w ystaw y ruchomej. Związek T o­
warzystw „Pom ocy przemysłowej1' pod na­
zwę „L iga Pom ocy przem ysłowej11, wpro­
wadza w życie „W ystaw ę ruchomą11 oka­
zów przemysłu krajowego.

Otwarcie uroczyste odbędzie się we 
L w ow ie  w salach nowego Muzeum prze­
my słowego miejskiego w dniu 18 w nie­
dzielę o 12 w południe, a po otwarciu w y ­
stawy odbedzie się o godz. 4 pop. odczyt 
„O znaczeniu wystaw' przWłiystowycJi dla 
rozwoju samowiedzy ekonomicznej-1. Na o- 
twarcie w ystaw y wstęp w olny, na o ic zy t  
wstęp 20 b. od osoby. W ystaw a zauniuięta 
zostunie w dniu 19 bm. pop. a z dniem 20 
września rozpocznie się O D j a z d  w ystawy 
ruchomej po innych miastach kraju.

Izba rękodzielnicza zaprasza członków 
wszystkich korporacyj rękodzielniczych do 
wzięcia udziału w uroezysiem otwarciu 
wystaw y ruchomej, która się odbędzie w 
niedzielę 1S bm. o godz. 12 w połuduie 
xv Muzeum przemysiowem miejskiem.

„Skala11 lwowska urządza w  niedzielę 
18 bm. wieczornicę dla członków i ich ro­
dzili. Początek o godzinie 8 wieczorem.

Kraków.
Dostawy obuwia, w yrobow  krawiocKicn, 

metalowych, rym arsk ich  eic. ula obreny kra ­

jowej Ministerstwo obrony krajuwej wc 
Wiednia, rozpisuje dostawę 31 u.JO J pat 
trzewików, oraz znacznej ilości wyrobów 
krawieckich, rymarskich, metalowych etc., 
z terminem do wnoszenia ofert do dnia 16 
października br. wprost do ministerstwa o- 
brony krajowej w Wiedniu (k. k. Ministe- 
riun. fur Landesver',heidigung in Wien). 
Bliższych informacyj udziela D ba hand.u- 
wa i przemysłowa w Krakowie.

/■marli.
W  Tuchow ie Jan Okuniewski, emer. 

radca sądu kraj i adwokat w  69 r życia.

Jarmarki odbędą się w  drugiej poło­
wie września dn.a

20. Brzeżany.
21. Rzeszów.
28. Kałusz (3 dni).
29. Kraków (bydło i wełna, 2 tygodnie), 

Tarnów.
30 Szczerzec.

Kalenearz m yśliwski.
Wrtettitlt W olno pulowi ć w Galicyi 

wraz z W. Ks. Krakowskiem na słonki, 
jelenie, rogacze, zatące (od 15;, lisy, ja ­
rząbki, cietizewie, głuszce, bażanty, kuro­
patwy, przepiórki, dzikie golebie, d-opie, 
pardwy i ptactwo błotne i wodne. Na Bu­
kowinie na jelenie, rogacze, zające, g it -n.ee, 
cietrzewie, jarząbki, kuropatwy,dzikie kaczki, 
dubelty, krzyk, i ptactwo błotne i wodne

Całoroc dią ochroną  cieszą się w Galicyi 
wraz z W . hs. Krakowskiem łanie, koźlęta, 
świstaki tatrzańskie i kury głuszców i cie­
trzewi; ua Bukowinie: łan.e i samice ;oie’lęfca, 
sarny, kozy i koźlęta i kury głuszcó w i cie­
trzewi.

Ki lendarr rybacki.
W rzesień  Wolno łow ić boieuie, lipienie 

giowneice, świnki, \.yro-upu czopy, san­
dacze, łososie, pstrągi, oraz raki-samca i sa­
mice

Przez cahj rok  wolno łowię'; węgorze, 
czeczugi, kionki, jazie i szczupaki.

 N A D E S Ł A N E .
Mrl .yH 1« nic pochodei od Kedako.7t kbrira odpe- 

wi©da.iaiDOŚci ks nit\ me biene.

Choroby weneryczne
zastarzałe obojga płci choroby skórne I ko- 

biece, osłabieniu na tle neuiastiieaii leczy 
MOI radykalnie

E » r .  F H  I S C H
Pasaż Hausmana liczba 8- 

Ordynuje od o  —  10 i od .2 —  ii

I r .  U l .
ord. od 3 — 5 p rzy  ul. Wałowej 1. 3 11 piętro.
Laboratoryum chemiczno bakterj ologiczne. 
Przyjmuje analizy krwi, moczu, plwocin, 
mleka, wina, wody i t. p. Badanie 

impotency i sta ryli ty. 3953

Dr. Kreyszkowski
ordyniijO  w  ch orob a ch  skóri)vch  i w e­

n ery czn y ch  od 8 do o pp. 
ulica Pańska I- 7. db9c
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Kaleiyłołć z prawinoyi prz/3/fać możn* w markach pocztowych.

bankowy ROHATYN i ULAM,
poleca następującą grupę losów na częściowe spłaty miesięczne:

. i._ - » - Ł !    1- — t nn<v« o- nnn g loSĆW -

Farb y,
i : lakiery, pokosty, Cemsnł, gips, 
joatbolinfcum ora? papy do 

krycia dachów 2590
poleca najtaniej lutndel

W. Czoppa
cena koron 160, (12 rat po 5 koron) Latych miasto wn prawo !H ' T r ir / / " k T )T )
gry po przesianiu I  raU. Koszta uboczne wykluczone. Pożyczki jnl HASlCpC3' JU , C  JO I01 i  

„., lr.-̂ ir ; efekta najtaniej. * « '

los włoski czerw. krz. 
tlazylika (Dombau) 
Serboki tytoniow y 
Jó-szi-s (dob. serca) 
węg. czerw krzyża

Lr 20.000, 85.000 
X. ao.ooo, '20.000 
Pr. 100.t>00, 75.000 
K. 30.000, 20.000 

40.000, 20.000

tl14 ciągu. || 
w  roku U 

B aty  po 5 ;j 
K  mies.

I m i. i 3824

Jskfad plyricn korąyMidi
i  b ie liz n y  gotow ej. Lwów. ul. Ha- 
iicka 16, poleca. Płótna. Weoy, 
Bieliznę sto ło w y Ręczniki i c iustk i 
d »  ntsa w wielKim wynDr ze. K om ­
pletne gotowe w ypraw y ślubne 
wraz z pościelą, począwszy od
3835 200 Z ł-

Młoda panna, ml i ej powierzcho­
wności biegła w sprzedaży 

sklepowej lub w dziennymi bufe­
cie, Szuka posady za małą kaueyą. 
Post. rest. „Eugenia 27.“ 4060

"apicerski zdolny robotnik zo­
stanie przyjęty zaraz w  pra­

cowni t asioro wskiego, ul. Aka­
demicka 1. 8 40G1

M aria"
L iw o otworzona pracownia su­
kien damskich i konfekcj i, w y ­
konuje gustownie i bardzo szy­
li tuje. suknie, ubiory zakopiań­
skie dla pan i dzieci bardzo t mio. 
Nauka kroju ^karbkowska 1. 23, 

I I  piętro. 4072

r»r> Ł J- Seniowa, Sy- 
' h ł  kstuska 12. polecaBiur

bezpłatnie dozorców, robotników, 
p .robkó w, służące, sklepowe i 
chłopców do restanracyi i cu­
kierni. ‘  4000

Nowo otw orzony Salon mód, po­
leca kapelusze gustowne, pi za­

rabia po najtańszych cenach. So­
bieskiego ł. 17, Ustapiak. 4091

1 2 0  c i .
kosz pocztowy WINOGRON zna­
nych z dobroci \vy38ł a za

zaliczką handel B O D  N A R  A

domowe, znane z do- 
btoci, oraz szynkę na 

sposób pragski marynowaną, i in­
ne wędliny, poleca masarnia Jó­
zefa Iłemetra, Lw ów , uiica Ku- 
ska ł. 12. 4066

Panienka poszukuje pomieszkania 
przy starszej inteligentnej fa­

milii. A d res : Zofia, Admiuistr.
Wieku. 4094

P iękny pokoj wynajmę Kocha­
nowskiego 41 A. 2 piętro, 

drzwi 5. 4003

Do Hali Aukcyjnej w  pasażu 
Mikolascha nadeszły buciki, 

ceny bajecznie nizkie. 40!>5

Agsncya p ra cy Kosanowckiego
Lw ów . Sykstuska 2, poszu 

kuje Niemkę umiejącą haftyjsdo- 
starcza wszelkiej kategoryi dobo­
rową służbę. ' 4007

Cukiernia Krakowska. Lw ów , Fre­
dry, prleca znakomito óiastka 

po 3 ot, W ybornych herbatników 
funt 80 e t , powaaek GO—80, 
karmelków 60 ct., czekoladek 
guldena. 3773

Panny uzdolnione w  krawiecczy- 
źnie znajdą stale zajęcie Pie­

karska 24, I p. 39J 4

feto ttee dożo pleiiirtlzj?
Miesięcznie az do 1000 K. 
można zaroMić bez ryzyk a  
«. uczciwie. Proszę p rzy  
słać natychm iast anręs p od : 
E. 4 b A H tIL  MANN Niiin 

berg, Fartherstrasse 76 
1962

I Lw ów , Trzeciego Maja 2, 
Ojlillflta poleca kawy, herbaty, 
kakao i koniak w najlepszych 
gatunkach, po przystępny cli re- 
nacli. Kawa palona jfc kg 240 hl.

1885

Wonij niM
toefiuy p rz e z  leh n rzy , 5 k lę r . Q k o r . o -  
p ln t n io ; Woda miodowa, n a tu ra ln y  i ua.j- 
le p tz y  ś ro d e k  n a  p ło d  (w y d e lik a ca  i o d -  
nchtdra). Zadarmo b roszu rk i JJra C io -  
f c i e l u k i o g o o  rniotieie, W a r to  p r z e c z y -  
lać. Źąda^cia hoizeniewloz, o ia . n a u cz y -  

cioJ , IW A N C Z A N  Y  ii4ł5

14*50 sag 4 m etiow y drze- 
\\ a bukowego, zamó­

wienia przyjmuje Maksymowicz 
Sokola 1. ” 4098

f t ia jle u s z . jadalne K A llT O P L L  
i K APU STĘ do kiszen.a do­

starcza w  każdej ilości póki za­
pas starczy Biuro ogrodnicze11 
w e Lwowie, Hetmańska 8.

7  powody w yjazdu 2 dom y o 5 
“  pokojach z ogrodami większy 
363 zł., mniejszy 300 zł. rocznie, 
a.bo do sprzbdania. W iadom ość. 
Zamarstynów. Króla Jana. 42.

4096

E p za jo w sk ic g o
• — Llementars

polska • ruski
rz porównawczy 

do samodzielnego v ryuczenia się 
czyhania i pisania w  18 lekryach 
70 hal. Słowniczek niemiecki na 
I I I  klas° 40 hal., na IV klasę 
50 lial. Jak leczyć nieuctwo 60 
bab. ao nabyria u autoia ulica 
Jabłonowskich 1 10, tudzież v.e 
wszystkich księgarniach we L w o­
wie i na p iow incyi. 40l’9

A la jlepsze  kuracyjne 
N  W IT JGLONA 13

i stoloaye 
3 ct. funt w 

oryginalnych koszykach sprzeda- 
1 * i w ysv,a  „B iuro ogrodniczo'1, 
Lwów', ulica Hetmańska 8.

Pan .a inteligentna znajdzie umie­
szczenie z lepszem utrzyma­

niem przy inteligentnej izr. rodzi­
nie. Wiadomość w Adminiotracyi.

Posiadacze losów mogą za 
nie otrzymać pełny kurs 
dzienny i te same losy 
(te same serye i mim era) 
nabyć u nas na dogodno 
spłaty' miesięczne z pra­
wem gry bez przerwy. 
Losy zastawione gdzie­
kolwiek wykupujemy i 
przeprowadzamy pow yż­
szą transakcyę. Nasi klien­
ci otrzymują przez czas 
spłaty losów bezpłatnie 
gazetę losow ań. Za czeki 
pocztowe, ani za porto 
nic nie liczymy'. Prosimy 
zażądać naazego kaleu.li 
rzyka bankowego, który

rozsyłamy bezplatn.e
B o m  b a n k o w y  t kautoc 

wymiany

SCHUTZ i CHAJES
we Lwov, Le, pl. Maryacki 
1 7. róg ul. Kopernika.

[R ozk ład  pociągów,.
Ze Lwuwa odchodzą podług zegara 

k o le jo w eg o :

D o  K r a .  o n a :
I f i z G T  s ta e y r  l-rz& m yśl. fctrostn w . Hrza-warak, R z o -  
■ . zów , I ięb iea , T a r u j "  H ocliu ia , K ra k ó w )

P o ś p i e s z n y :  o godzinie 1245 w  nocy, 
b-25 rano i 2 55 popołudniu. O s o b o w y .
4 10 rano, 8 35 przedpol., 3-30 popołudn., 

i'20 wieczorem i 10-55 w nocy.
,Z  P r z e m y ś l ™  p o łą c z e n ie  d o  C h y -o w a , -V. Z a * ó -  
f ' -  Ł u p k o w a  i M ozo  L a o o rc i. — Z  Ja . r o . ł a w i a  
(p o łą cze n ie  Jo K a w y  K u ik ie j ,  l  n n ow a , o o k a la . — 

Z  K z e i z  o  w  a u o  J asła).

Bo Poduotuczysk
(P rze ,, a ta c y e : K ra an e, Z l iczo  , , P o u w o ło czy a k a )
1’ i ś p i e s z n j *  o ge Iz. l-55 w południe. 

I s o b o w y :  o G30 rano 1035przedpołudn.,
J— w eczór i 11-— w  nocy. 1

Z ) K ra sn e g o  p o łą c z e n ie  d o  H red ow j, I

Na Bukowinę:
fPrz, z f iin ry e : C h o d o r „w , H a licz , S tan isław ,',w , K o ­
lo n i; ję, L z e rn io w ce , H .ib ok e , H »d ik l'u lva , H a, a j  i 
_  lck a u y )

I o ś p i n s z n y :  o godz. 2 51 w nocy i o 
2’45 popoiudi. O s o b o w y :  o 6-20 rano, o 
10 45 przedpoludn., (o 5-55 popołudn. tylko 
do Kołom yi) i  o 10-42 w  n o c y

D j  tawacznego
(Pi*ze* a ta cy e : P u it o m y t y ,  fc>/4C2orzeo, S try j, Skole, 

1’ ach.la, Ł a w o cz a e )
O s o b o w y :  o godz. G45 rano, 9*10 przed­

poludn., 3 05 popołudn., 6*d0 wieczór i ii-05 
w noc3 f. Od 1, czerwca do IX. września co 
uiedziefę i  święto pociąg spacerowy do 
Szczcrca o godz. 1*45 w  południe.
z o S tr y ja  poT ączen ie  o  C iiu d orow a , U o u a ty a a , P o d -  
w y s o k io g o  i T a rn op o la . D o lin y ,.S ta a ia b iw o w a  i C zo r - 
tk ow a , D r o h o b y c z a , C h y ro w a , K o w e g o  Z a g órza , i iy -  
m a u ow a , ivsronicza, Ja^ła, S tróż , K o w o g o  S ą cza , C h a ­

b ó w k i, k iuchy, K a lw a ry ijK ra k o w a j-

f Do Bslzca
P rze z  s ta c y o :  B r z u c h o w icP  Ż ó łk ie w , R a w ę Rtaika, 

Bełżec)
O s o b o w y  tylko do B l - zu ch o  wic. od 8. 

moja do U września o godzinie 5-18 rano, 
130 przedpol., 1-0.3 w południc, 3-35 popol., 
8 1  w ieczór, do Sokala 10-50 przedpol, 7 5 
w ieczór do Ha wy i 1LT0 w niedziele do 
Rawy.

D o  J a w o r o w a :
(p rz e z  J a n ó w )

O s o b o w y  tylko do J a n o w a  od 1. in.ij i 
do 30. września o godz. 915 rano, '3-18 p_.- 
połudu , ud 15. maja do 31. sierpnia tylko 
w niedzielę i święta o L 35 'w  poludn. M ię- 
s z a n y  do J a w o r o w a  o 6 50 rano i  518 
popołudniu.

b o  S a m b o r a :
(p rz e z  L u b ień )

O s o o o v ' y  do L u b i e n i a  tylko od 15. 
maja do U . września o godz. 2-.',5 w połu­
dnie. O s o b o w y  do S a i a b o r a  o 92 o  vauo 
i  vt 10 popotudniu.
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D o rn
o czterech stancyach przy j L 
ivro a Jana do sprzeaania, lub 
za kawałek grunta w zamianę 
xy pobliżu głównego dworca 
koiejowego. Wiad. pl. Bernar­
dyński 10, Struszkiewicz. 4089

P o szu k p ję
dwócb uzdolnionych czeladzi kra­
wieckich, płatnych na tygodnie 
łub o«l sztuki i dwóch praktykan­
tów  na ukończeniu praktyki bez. 
płatnie. Leon Olpiński w  Sanoku.

0072

Pracownia sukien damskich Ro- 
za.ii Bourdon we Lwowie ul. 

Teatralna 8, poszukuje kilka 
zdolnych panienek do szycia i 
przyjmuje również panienki do 
nauki kroju i szycia. 8765

Tylko dobrze uzdolnieni 
tapicerzy

tak w  uekoracyi, jak i w  robo 
tach D eblow ych  znajdą, stale za 
jęcie. Zgłoszenia: Jan Tkacz i Syn 
Lwów, Kopernika 18. 3907

ttBEBBaHBaaegsgsassaBgagai

Na mandolinie kto zechciałby li­
czyć, raczy się 

Adn.ii.istrai.yi.
zgłosić do

Pomieszkania
do wynajęcia przy ul. Teatyńskiej 
1. 8. 3 pomieszkania po 4 pokoje, 
1 mieszkanie o o pokojach, każde 
zupełnie dla siebie zamknięte, ze 
wszystkiemi wygodami. 4027

1 by en przyjemny, użyteczny sport uczynić dostępnym dla wszyst­
kich kól, dostarczam za VlO kor. gotówką, now y rower z l9t)4r.

pierwszorzędnej tabrykacyi, odznaczającej się 
szczególnie 'rwalością nLteryalu, dokładnem 
wykonaniem i lekkim chodem ; włącznie z la- 

i tarką acetylenową, dzwonkiem, narzędziami i 
( gw arancją  120 kor. Nowe row ery: „P rem ier1, 

„Ureger11 i „W atfenrad'1 po oryg. cenach. Uży­
wane męskie i damskie rowery po 75, 85, 90 kor- Płaszcze gum owe 
po 7, 8 i 9 kor., węże 4 do 5 k. Pneumatyki Reithoffera. Conti­
nental „I>unlnp“  po 12 k. węże 5 50 do 6 k., Latarki acetylenowe 
3 —4 i 5 k Olejne „K obold" 0 kor. Dzwonki 80 h. Siodełko 5 kor 
lo m p y  teleskopowe 2 k., pom py nożne 3—4 k. Puszka emal&i do 
lakierów l k. N ow ość! P łyn do niklowania J k. 70 h. Wszystkie 
inne części zapasowe n ijtaniej. Cennik za darmo. Wieiki ii lustr, 
spec. kuta' samoch. i rower, za uadesł. 60 h w markach. W ysyłka 
z« nadesł. kw oty lub za zaliczką. Sprzedaż ua raty wykluczona. 
Koresp, polska. M. Riindbakiii Wiedeń IX ., Liclitensteinstr. 23. 317 5

prawdziwy

Do upiększenia i wydelikacenia twarzy
C e n a  1  I ł .  3794

we Lwowie, ul. Syitstuska I. 25 i pl- Maryacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20. Przemyśl ul. Mickiewicza 11-

■ i  l i i
M 0 N 0 K L A

które przed kilku tygodniami druku waue 
w  „W ieku N ow ym 11 budziły tak wielkie za- 
inte.oaowauie, wyS/ly w osobnej' luksusowej 

odbitce.
Cena egz. 3 K. tak we Lwowie, jak i z prze­

syłką poczt, na prowincyę.
Zamawiać można

WE LWOWIE

i m il iiniiiidi.
... Sb. t-

stęp w o m y  fCamtarma feafr&Ina Wstęp wolny

Codziennie koncert muzyki wojskowej ?

UZ n a c z n i e  t a n i e j  
W y ^ p r z e d  a ż a c h J S ;'

we Lwowie, ul. Sykstuska I. 11. Ifiofli Szopina)
Swó) ob/wic zaopatrzony skład  DYW ANÓW , CHODNIKÓW, POfl 
T y> k  U k ANEK, KAP na stoły i łóżka, KOCYKOW , UJbDER, MA- 
T E R Y J  meblowych, C E R A T i LINOLEUM , oraz  wszelkich a rty k u ł.*  
i>891 dekoracyjnych.

IK y P y P ffń lrS f l Q ń T )Q !lP V ń  • iv :b 'ld.zają nasze praw dziw e dy-, 
i J i l l b d i y ę .  watuj perskie smyrneńskie i

njcntalne, k tóre w drodze  o l i  po bajecznie
’ m ich  cenach nabyć można

Dla przekonanias"'
4 Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy odwrotna pocztą. (

U ą i  m m  P\KURF\f;yjM6 0  le  Lwowie, Sj klaska ii, < s » « .

SB
HI

Jako d o b r ą  i p e w n ą  l oK a c y ę
polecamy

P apiery te sprzedajemy i  kupujem y po najdokła­
dniejszym  kursie.

4 prc. Listy hipoteczna 
4 i pól prc. Listy hipoteczne,
6 prc. Listy hipoteczne premiowana,
4 prc Listy Tow. kred. liemskiege
i  i pół prc. Listy Banku krajowego,
ł prc. Obliga ;ye komunalne Banko krajowego,
4 prc. Różyczkę krajową,
4 prc. gal. Obligaoye propinacyjne, 
i Wczelkic rem y państwowe. 199

K . a n t o r  w y m i a n y
. c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

B a n k u  h i p o t e c z n e g o .

Chłop ruski Bros!ur“Cena

w świetle prawdy Ł  p r z e s y łk ą  poczt.
25 hal.

D o  n a b y c ia  w e w s z y s t k ic h  k s ię g a rn ia c h . 
S k ła d  g łó w n y  w  d r u k a r n i  Z . H t t la c ii  - 
s k ie g o  w e L w o w ie , C h o r ą ż c z y z n a  1. 7

N a leiijtosć  p rzesy ła ć  m ożn a  m a rk a m ip o c z lo w em

Wyda wet, i odputfw dm luy rad ikw r Ja ł t diiikarui Zygm unta Hakaoińskiego wa L w ?y, I


